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w naszych wysiłkach, skierowanych ku zdobyciu w świecie stanowiska 
między wielkiemi narodami. 


(ryginalny fekst przemówienia p. Allana w sali łódzkiej rady miejskiej. 


Podczas niedzielnej akademji w ra-| ły mu pozostanie w stolicy w dniu dzi- 
dzie miejskiej z okazji amerykańskiego | siejszym, 


święta wolności, p, Allen, attache han- 


Osobiście raduje mię ten zbieg wy- 


dlowy poselstwa SŁ. Zj w Warszawie i| padków, gdyż w ten sposób spotkał mię 
specjalny delegat do Łodzi wygłosił kóń | przywilej przybycia do Łodzi na tak pię 
cowe przemówienie w języku angiel-| kną uroczystość, przywilej przygłądania 
skim. Ponieważ przemówienie to, nieste| się uroczystościom, zgotowanym przez 


ty, nie zostało przetłomaczone na język | wielki naród dla uczczenia pamiątki z 


polski i wobec tego nle było dostępne | przed stu pięćdziesięciu lat; 
dla większości zebranych, zwróciliśmy | przenikliwej radości, jakiej 


przywilej 
doznaję na 


się do p. Allana z prośbą o udzielenie | widok obchodu na cześć ludu, zamiesz- 


uam tekstu, 


P. Allan dał „Expressowi* óryginal= | go niepodległość 


kałego daleko, o tysiące mil, ludu, które 
zdobyta została przy 


ny rękopis swej przemowy. Oto lej wier | waszej pomocy! 


ny przekład; 


Przemówienie p. Allana. 


IŻ a Stanów Zjednoczonych 
eryki przynoszę panom serdeczne 


pania Bujaj a w imieniu narodu ame- 
rykańskiego dziękuję za wzruszający do 


W odpowiedzi na serdeczne przyję-| wód przyjaźni. 


e, jakiego doznaję, komunikuję panom, 


Ameryka jest waszym dłużnikiem. 


iż zawdzięczam przyjemność mego tu poj Ten dług wiecznie utrzymywać będzie 
bytu okoliczności, iż p. Etetson, poseł, poczucie wdzięczności naszej, przez da- 


Stanów Zjednoczonych nie mógł przy- 
być do Łodzi, Przynoszę panom podzię- 
kowanie jego za uczyniony mu przez 
zaproszenie zaszczyt oraz wyrazy ubo- 
lewania, iż obowiązki urzędowe nakeza 


Dolar w Lodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
910 w płaceniu | 9,20 w żądaniu. 

Tendencja spokojna. 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Londyn 45.20 
Szwajcarja 180 
Nowy Jork 9.28 
Patyż 25 


ii PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar w obrotach prywatnych 9,15 
w żądaniu, 9,12 į pół w płaceniu. 


patrjotów polskich, których nazwiska są 
rzeźbione w koronię naszej wolności. 
Nie tylko jednak z wdzięczności A- 
meryka zawsze była czułą na nadzieje 
i aspiracje polskie. Poza wdzięcznością 
Ameryka dziedziczy te same ideały, któ 
te skłoniły Kościuszkę i Pułaskiego, aby 
wylądowali u naszych odległych brze- 


| wne nasze pokolenia żywionej dla tych 


gów. I to dziedzictwo nie pozwoli, aby 
Ameryka stanęła poza innemi narodami 
w dziele zachęcania, ożywiania i poma- 
gania Polsce w jej wysiłkach, skierowa- 
nych ku zdobyciu w świecie stanowiska 
pomiędzy wielkiemi narodami! 


Jakież wobec tego jest znaczenie 
obchodu 150-letniej rocznicy niepodległo 
ści amerykańskiej? Wydaje mi się, iż ob 
chód ten nawołuje oba narody do tros- 
kliwego przechowania tych zasad, na 
których niepodległość została ułundo- 
wana i pod znakiem których rozwijała 
się, 

Rzeczpospolita Polska i Stany Zjed- 
notzone Ameryki o wspólnych bohate= 
rach, wspólnych kartach historji, © 
wspólnych ideałach demokratycznych 
dążyć muszą do ciągłego ulepszania 
swych dobrych stosunków, nie tylko aby 
wspólnie spożywać owoce wspólnie zdo 
bytej swobody, ale również, aby zasady 
te przekonywująco demonstrować przed 
całą ludzkością. 


Kończąc przemówienie swe, pragnę 
odczytać tutaj depeszę sekretarza sta- 
iu p „Kolloga do ministra naszego w 
Warszawie, nadesłaną mu dla przekaza 
mia panom dzisiaj: Oto treść tej depe- 
Szy: 


Katastrofalne upały w Rosji. 


Płoną lasy, gmachy i gospodarstwa. 


Moskwa, 4 lipca. 
W ciągu ostatnich dni w całej Rosji 
środkowej panują niebywałe tpały. — 
Temperatura dochódzi do 40 stopni w 
słońcu. Zarejestrowano liczne wypadki 
porażenia słońecznego. 
Niebywałe upały sprzyjają licznym 
pożarom. W ciągu jednego dnia w Mos- 


i i 9,15 gos kwie zarejestrowano przeszło 10 wiel- 
Ee eop eia toni CZY” kich pożarów í kilkadziesiąt mniejszych. 


manej, 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 57 i trzy czwarte 
Warszawa 57 i pół 
Dolar 5,17 


5 osob zginęło w podróży 
powietrznej, 


Praga, 4 lipca. 


Dziś, pod wsią Rozwadowem, w pow. 
Tachowskim w zachodnich Czechach 
spadł pasażerski aeroplan towarzystwa 
Ffranco-Roumain, Fięć osób zostało za- 
ditych, jedna jest ciężko ranna. Dotych- 
Czas mie udało się stwierdzić nazwisk 
ofiar. Aeroplan ten wyleciał dziś rano z 
Norymbergi! i oczekiwany był w Pradze 
około południa, 


W jednej z podmiejskich wsi spłonęło 
86 gospodarstw, przyczem zginęło dużo 
żywego i martwego inwentarza. 

W „Moskwie, w ciągu dnia spłonęły: 
wielki siedmiopiętrowy dom komisarja- 
tu komunikacji, składy towarowe kolei 
KARO i duży dom ORA Stra- 


Denia Kesdiati? konkurs R rega? 
z du 5 lipca 1926 r. 


Kupon NeB. 


MRI NSŻWISKO IAA 


Adres 


ty wielkie, gdyż straż oghiowa nie mò- 
gła podołać zadaniu. 

W ogniu zginęło kilkanaście osób. — 
W nocy spalił się 1 z mostów na rzece 
Moskwie i wielki dom inwalidów. Pod- 
czas tegó ostatniego pożaru były rów= 
nież ofiary w ludziach. 

Liczne pożary przypisują. tu podpa- 
leniom. Między innemi, stwierdzono pró- 
bę podłożenia ognia w muzeum Rumian 
cewa, w oddziale etnograficznym. Pod 
płonącą podłogą znaleziono w kilku miej. 
scach umieszczone butelki benzyny i 
szmaty przepojone benzyną. 

Domoszą o wielkim pożarze lasów na 
wyspie Sachalinie, gdzie płoną lasy na 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i 
należy 25 takich kuponów, zamkniętych w 


„Expressa* Piotrkowsk 
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Ata TR FT MER, 
Soss 


chować, Od da.,26-go do dnia 29 lipca 
ę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
w podwórzu). 


przestrzeni 85-ciu SĘ 
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Depesza amerykańskiego 
min. spraw zagranicznych 


Stopięćdziesięcioletnia rocznica de 
klaracji niepodległości Ameryki przywo 
dzi na pamięć narodowi amerykańskie< 
mu tę sympatję i pomoc, jaką okazalt 
walczącym kolonjom synowie Polski. 
Wspomnienie przyjaźni zawsze pozosta- 
ło żywe w sercach natodu amerykań- 
skiego, Nazwiska Kościuszki i Pułas= 
kiego są nazwiskami powszechnie znas 
nemi, z któremi obyte jest każde amery 
kańskie dziecię, Ideały wolności, która 
ożywiały tych bahatersiich ludzi są 
wspólny \ dziedzictwem Ameryki i Pol 
ski, x 
Szćzerym Í poważnym życzeniem 
rządu i narodu amerykańskiego jest, a- 
by naród polski nadal używał błogosłA- 
wionych owoców wolności, i dobrobytu 
zdobytych ofiarami przeszłości, a któ: 
rych stróżami na przyszłość jest dzisiej 
sze pokolenie, 

TASEN IESSE EAA, 


Znowu wojna w Marokku? 
. MulajsAhmed, następca 
Abd-el-Krima. 


Londyn, 4 lipca. 

Dzienniki angielskie donoszą z Tan 
geru, że wódz plemion Diebalu, Malal 
Achmed wystosował do wszystkich lite 
dów Rifi i Marokka wezwanie do nies 
zwłocznego podjęcia walki zbrojnej prze 
ciw hiszpanom, zawiadamiając, iż przy- 
jat on następstwo po Abd-el-Krimie. 

Mulaj Achmed podóbto rozporządza 
jaż znaczną siłą wojskową. Wezwanie 
jego nie minęio efektu. Plemiona w oko- 
liceach okupowanego przez hiszpanów 
świętego miasta Vaza chwytają za broń. 
Pozycja wojsk hiszpańskich w świętym 
mieście staje się bardzo trudna, Dowódz 
two hiszpańskie w Marokku obawia się 
w najbliższym czasie generalnej DZ 
zywy rifenów. 

—— 


Bankructwo banków 
włoskich. 


Rzym, 4 lipca. 

Po sensacyjnym krachu bankowym 
w Medjolanie i po bankructwie banku 
we Florencji, dziś wydarzył się trzeci 
wypadek bankructwa banku w Bolonji. 
Bilans tego wykazuje 7 miljonów deficy< 
tu. Dyrektor banku popełnił samobój- 
stwo, zostawiając list, w którym oświad 
cza, iż umiera jako ofiara swego dobre- 


|go serca. Wiele osób związanych z ope= 
$ | racjami finansowemi tego banku ratowa 


ło się ucieczką, między innymi uciekł zą 
granicę osławiony Naldi, znany z proces 
su Matteotiego, w którym występował 
jako oskarżony za pomoc przy ucieczcę 
redaktora „Corriere d'Italia", 


Str. Z 
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amieranie prze- 
mysłu w Rosji 


Brak kapitału stawia 
gospodarkę sowiecką 
podznakiemzapytania 


Wielki kryzys gospodarczy, jaki prze 

* żywa Rosja sowiecka, zmusił rządowe 
koła bolszewickie do zajęcia się proble- 
mem wydajności pracy w przemyśle, 

Przez pierwsze lata rządów sowiec- 
kich zagadnienie to nie jstniało, wydarze 
nia polityczno-rewolucyjne zbyt pochła- 
niały umysły. 

Po obuchem przesilenia gospodarcze 
go zajęto się tą sprawą a rezultaty ba- 
dań dają bardzo dużo do myślenia. Spe- 
cjalna komisja stwierdziła, iż jeśli prze- 
ciętną roczną wydajność pracy robotni- 
ka rosyjskiego w r. 1913 — oznaczyć 
liczbą 100 — to wydajność ta wyrazi się 
w roku 1918 liczbą 37,8, w roku 1921 licz 
bą 31. 

Świadczy to, iż w roku 1921 robotnik 
rosyjski produkował przeszło 3 razy 
mniej, aniżeli w latach przedwojennych: 


IW tym samym okresie mniejwięcej 
równolegle ulegają redukcji płace. 

W stosunku do roku 913, jeśli płacę 
przeciętną robotnika za ten rok wyrazić 
liczbą 100, — płace w latach następnych 
wyrażą się w liczbach: w r. 1918 — 40.9, 
w. roku 1921 — 31.6. 

IW latach późniejszych stosunek po- 
między wydajnością pracy a zarobkami 
zaczyna kształtować się inaczej. Wydaj 
Mość pracy w roku 1924 w głównych ga- 
jtęziach przemysłu rosyjskiego wynosi- 
ła około 50 — 60 proc. w stosunku do 
wydajności r, 1913, > 

[Tymczasem ogólny koszt r: ocizny 
{a więc zarobki, świadczenia socjalne, 
ubezpieczenia Itp.) w tymże roku był od 
50 do 100 proc. wyższy niż koszt robo- 
cizny w roku 1913. 

Koszty produkcji stały się ogromne 1 
mie wytrzymujące żadnej kalkulacji. Na 
rynku wewnętrznym poczęła szaleć dro 
Żyzna a o eksporcie nie mogło być mo- 
Wwy: 

Stan ten zmusił rząd sowiecki do wy 
dania szeregu zarządzeń, zmierzających 
w kierunku zwiększenia wydajności pra 
ty. 

Zaprowadzono więc płace akordowe, 
podjęto walkę z nienzasadnionem skra- 
caniem sobie przez robotników czasu 
pracy, zaprowadzono premie i rozpoczę 
to odpowiednią propagandę. Równolegle 
z powyższą akcją zaprzestano dalszego 
podwyższania płac. 

. Wszakże stan ten dał się utrzymać 
tylko do końca 1925 roku. 

Wzrastający ferment wśród robotni- 
£ów zmusił do nowych ustępstw w nor 
mowaniu zarobków. Obaliło to natural- 
nie wszelkie dotychczasowe kalkulacje 
so stało się tem groźniejsze, że rok 
1925 — 1926 pod względem finasowym 
| handlowym zawiódł pokładane w nim 
nadzieję. 

Sytuację pogarsza fakt, że nie można 
dbecnie liczyć na powiększenie wydajng 
ści pracy robotnika, gdyż znajduje się 
on w gorszych warunkach, aniżeli przed 
wojną, a zmuszony jest pracować na zu- 
Żytych i od kilkunastu lat nieremonto- 
wanych warsztatach. 

Wyjścia z sytuacji rząd sowiecki 
gmuszony będzie szukać na zupełnie in- 
nej drodze, mianowicie na gruncie odbu- 
dowy zniszczonych instalacji fabrycz- 
nych j kopalnianych. Lecz nie jest to łat- 
we z powodu braku wszelkich kapita- 
łów. Stawia to życie gospodarcze Rosji 
sowieckiej wobec nowych znaków za- 
sytania « nowych zagadek. 


150 rocznica niepodległości U. $. A. 
Jak Stany Zjednoczone zdohyły niezawisłość? 


Wielcy Polacy brali również żywy udział w wojnie wolnościowej 


yankesów. 


Po B-lefnij walce Anglja uznała niepodlegiość Ameryki. 


Mroki ucisku zasnuły Europę; abso- 
lutyzm panoszył się i kładł swe piętno na 
rządach państw w drugiej połowie 18-go 
wieku. We Francji — Ludwik XV, w 
Prusiech — Fryderyk Il, w Austrji — 
Marija Teresa, w Rosji — Katarzyna II. 
Nawet w parlamentarnej Angi! za Jerze 
go III liberalne stronnictwo „whigów* 
musi ustąpić miejsca konserwatywnym 
„torysom*. 

Czasy „światłego” absolutyzmu, tem 
niemniej jednak — absolutyzmu... 

Już w głowąch świtają nowe idee, już 
kielkuje posiew Wielkiej Rewolucji; już 
anglik John Locke i franzuc Jan Jakób 


Rousseau, już „encyklopedyści* głoszą 
nowe, wolnościowe, demokratyczne 
hasła. 


Ale to wszystko jeszcze teorja. Mili- 
taryzm pruski, Imperjalizm rosyjski, go- 
tujący się właśnie do rozbioru Polski — 
panoszą się wszędy. 

Ale jesteśmy już w przededniu wiel- 
kich przewrotów, obalenia pozostałości 
średniowiecza, w przededniu „Deklara- 
cji praw człowieka i obywatela”, w prze 
dedniu konstytucji 3-go Maja. 

Wtedy to, w tych przełomowych cza 
sach, pierwszy czyn zbrojny, pierwsze 
otrząśnienie się z upokarzającej niewoli, 
pierwszy przykład zdemokratyzowania 
społeczeństwa i stworzenia ustroju rept- 
blikańskiego — dają amerykańskie ko- 
lonje angielskie, 

Właśnie 150 lat mija od tego czynu, 
który stał się przełomowym nietylko dia 
Ameryki, lecz dla świata całego. 

Uak się rozegrała ta rewolucja? 

Dokonawszy w 17 i 18 wieku lez- 
nych podbojów w Ameryce Północnej, 
chciała Anglja swe kolonje trzymać sil- 
nie na uwięzi, 

Zwłaszcza pod względem gospodar- 
czym. Kolonje te miały dla Angli być 
wydatnem źródłem dochodów, kopalnią 
kwot podatkowych. 

W kwietniu 1764 roku parlament an- 
gielski uchwala „Ustawę cłową dla ko- 
lonji i plantacji”, obejmującą cukier, ka- 
wę, indygi, wino, jedwab £ t. d. 

W kolonjach wywołuje to silne wzbu 
rzenie. Benjamin Franklin, James Otis, 


John Adams i inni organizują opozycję. 

Jeszcze bardziej drażniąco działa an- 
gielski „akt stemplowy”, nakładający na 
kolonje podatek od dokumentów. Rozją- 
trzenie wzmaga się, obejmuje nietylko 
główne miasta nadmorskie jak Boston i 
Nowy Jork, lecz również i stany poszcze 
gólne, jak Pensylwania, Wirginja, ba na- 
wet świeżo zaludnione stany, jak Ken- 
tucky, Illinois. 

Wreszcie dnia 18 grudnia 1773 nastę- 
puje wybuch“. Tłum rzuca się w porcie 
bostońskim na statek „Dortmouth" i 
wrzuca 340 skrzyń herbaty do morza. — 
Rozłam dokonany. 

W Filadelfji zbiera się „kongres“, o+ 
rzekający „deklarację praw“ i wojnę. Na 
czelne dowództwo armią narodową 
obejmuje Jerzy Washington. 

Dnia 4 lipca 1776 kongres uchwala 
akt niepodległości. 13 kolonji angielskich 
zrywa z macierzą ostatecznie, przetwa- 
rza slę w odrębne państwo. Stoimy u 
kolebki — Stanów Zjednoczonych Pół- 
nocnej Ameryki. 

Oczywiście Anglja nie tak łatwo go” 
dzi się z utratą kolonji. Na czele 55.000 
żołnierzy angielskich, generał Hove roz 
poczyna kampanję, która przez 8 lat się 
toczy 1 — przysparza zwycięstwo tym, 
którzy bronią swej wolności... 

Bo czyż można zdzierżyć pędowi wol 
nościowemu narodu, który do ostatniej 
kiopi krwi jest zdecydowany bronić 
niezależności ? 

Walka ta o wolność budzi żywioło- 
wy entuzjazm wśród tych w Europie, 
którzy jęczą pod obuchem absolutyzmu. 
Znamy wszak sympatje, jakte wojna ta 
wzbudziła wśród polaków, właśnie wte- 
dy  przypatrujących się matactwom 
swych trzech rozbiorców. 

Nazwiska: Kościuszko, Pułaski — są 
symbolami tego duchowego kontaktu, ja 
ki nawiązała walka o wolność Stanów 
Zjednoczonych z tracącą właśnie swój 
byt państwowy Polską. 

Widzimy to samo i na zachodzie Eu- 
ropy. 19-letni markiz de Lałaytte na 
własnym statku spieszy za ocean. Kiedy 
w grudniu 1776 r. Benjamin Franklin 
przybył do Francjł, słynny D'Alembert 
EEEE E 


Kosztowne albumy sowieckie. 
Wykonanie 206 sztuk kosztowało 34 tysięcy dolarów. 


W. dzienniku moskiewskim „Praw- 
da" znajdujemy czasem ciekawe obraz- 
ki, ilustrujące „rajską” gospodarkę w 
zrujnowanym przemyśle rosyjskim. 

Oto jeden z nich, 

Cały przemysł tekstylny okregu Iwa- 
nowo-Wozniesieńska (rosyjski Manche- 
ster) został połączony w trust pod za- 
rządem komunistów o przemyśle zielo- 
nego pojęcia nie mających, Towarzysze 
ci postanowili zorganizować trust „po 
europejsku". 

W tym celu obstalowali albumy, za- 
wierające próbki materjałów w fabry- 
kach trustu wyrabianych. Albumy te 
wykonane w ilości 206 sztuk wyglądem 
swym mogły istotnie całej Europie za- 
imponować. 

Oprawione w przedni safjan, opa- 
trzony w srebrne napisy w rozmaitych 
językach, ubrany w wykwintny pokro- 
wiec brezentowy, album taki wymiaru 
68x34 centymetry waży około 50 kilo- 
gramów, 

Wykonanie tych albumów pochłonę- 
ło też niemało grosza robotniczo-wło- 
ściańskiego, bo aż sześćdziesiąt siedem 
tysięcy rubli (nominalnie 34.000 dolar.). 

owarzysze moskiewscy na wiado- 
mość o takim wynalazku zdębieli. 

— Jəkto? Na co i po co są potrzeb- 


ne takie albumidła? Przecież sklepy 
moskiewskie są próżne i manufaktura 
jest przedmiotem ożywionej spekulacji. 
Zresztą jaki komiwojażer potrafi dźwi- 
gać taki trzechpudowy album? 

Lecz trust wozniesieński wojażerów 
nie posiada, natomiast prawie całą pro- 
dukcję sprzedaje syndykatowi tekstyl- 
nemu w Moskwie, To też tam i posłał 
swoje albumy, 

Syndykat jednak uparł się. Po jakie 
nam licho wasze albumy? Jak niema to- 
waru, to co komu po wzorach. 

Po długich targach syndykat jednak 
nabył albumy za ogólną kwotę 4.000 rb. 

— A reszta, te 63.000 rubli? 

Tutaj iwanowo-wozniesieński 
oburzył się, 

— Czy my gospodarze, czy nie go- 
posdarze? Gospodarz, on powinien od- 
powiedni rozpęd mieć, Być może, my 
w przyszłym roku i pięć miljonów defi- 
cytu mamy? A wy tutaj jakieś nieszczę- 
sne sześćdziesiąt tysięcy wytykacie! Na 
taki album dusza się cieszy! A czyż wy 
to zrozumieć potraficie? 

Tak to sobie rządzi zubożałym ludem 
rosyjskim władza „robotniczo-włościań- 
ska”, za pomocą represji, zbierająca 
„dobrowolne składki" na rzecz poparcia 
strejkujących towarzyszy ansielskich. 


trust 


w Akademii powitał go słowami: „Eri 
puit fulmen coelo sceptrumque tyran- 
nis”, Wydarł błyskawicę niebu, berło ty 
Tanom.... 

Wreszcie po 8-niej walce Anglja godzi 
się ze stanem faktycznym, rezygnuje ze 
Stanów, uznaje ich niepodległość, 3-g0 
września 1783 kładzie swój podpis na 
dokumencie, spisanym w Wersalu.. Sta 
ny rozpoczynają swój niezależny byt pań 
stwowy. > 

Ustrój polityczny, jaki Stany po zwy, 
cięskiej wojnie przybrały, był dla Euro- 
py zupełną nowością. Uprzytomnijmy so 
bie: prócz Anglji i Polski, mających u- 
strój parlamentarny — wszędzie pano- 
wał bezwzględny absolutyzm. I oto Eu- 
ropa dowiaduje się, że zwycięscy unjoni 
ści konstytucją z r. 1787 wprowadzili u= 
strój republikański, oparty na zasadzie 
wolności indywidualnej i zrównania 
wszystkich stanów, 

Wedle amerykańskiej konstytucji a 
r. 1787 państwo jest federacyjną repub= 
liką (obecnie składającą się 48 suweren= 
nych stanów). 

Na czele stoi prezydent. Kongres jest 
dwuizbowy składający się z izby posel- 
skiej i senatu. 

Członkowie senatu — po 2 z każde- 
go stanu — otrzymują swe mandaty od 
parlamentów poszczególnych stanów na 
6 lat w ten sposób, że co 2 lata trzecia 
część senatorów ustępuje i poddaje się 
nowym wyborom, 

Izba poselska wywodzi się z wybo 
rów powszechnych i bezpośrednich {o~ 
becnie liczy 435 posłów). 

Prezydent ma bardzo wielkie upraw 
mienia. Jest naczelnym zwierzchnikiem 
wojska i floty, ma prawo zawierania — 
za zgodą senatu — umów z obcemi pańs 
stwami, 

W. dziale ustawodawczym ma rów= 
nież poważny wpływ: wolno mu uchwa+ 
lonej przez kongres ustawy nie podpis 
sać wzgl. odmówić podpisu. 

W tym wypadku kongres po raz wtó 
ry musi się zająć daną ustawą, która u- 
zyskuje swe prawa wówczas, gdy pono 
wnie zostanie uchwalona większością 
dwóch trzecich głosów. 

Na władzę wykonawczą ma wpływ 
dominujący, On to bowiem — bez oglą: 
dania się na władze ustawodawcze — 
mianuje i usuwa odpowiedzialnych wy- 
łącznie tylko prezd nim ośmiu kierowni 
ków. najwyższych funkcjonarjuszy pań. 
stwa; są to sekretarz stanu spraw zagra 
nicznych, wewnętrznych, skarbu, woj- 
ska, marynarki, sprawiedliwości, rolnie 
ctwa i poczt. 


z za 


NAPAD BANDYGKI NA EKSPE- 
DYSJĘ NAUKOWĄ. 


Jak pisma sowieckie donoszą, dokos 
nano w tych dniach w Turkiestanie na- 
padu bandyckiego na ekspedycję nauke: 
wą botanika profesora Dubeńskiego. 
Dwum uczestnikom ekspedycji, a miano 
wicie E. G. Bobrowowi i N, A. Bezilew* 
skiej udało się zmylić czujność bandys 
tów i przedostać się do nafbliższej sta: 
cji kolejowej w Nowej Bucharze, odlege 
łej o 800 wiorst od Taszkientu. O losit 
pozostałych uczestników brak dotycie 
czas wszelkich wiadomości. Cenne nie 
zmiernie zbiory ekspedycji padły łupem 
rzezimieszków. 

Wyprawa profesora Dubeńskiego 
miała na celu odnalezienie w okręgu 
Amu-Darji obszarów, nadających się, ña 
plantacje bawełny. 
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Cierpienia miłosne p. Jakóba. 
Ukochana porzuciła go dla jego przyjaciela. 


Zrozpaczony młodzieniec zażywa esencji octowej. 


Łódź, 5 lipca, 
Fan Jakób Sz., pracownik jednej z 
większych firm łódzkich kochał ste nie 


ke wzajemności w pięknej pannie Marji | tY. 


Młodzi ludzie ślubowali sobie dozgon 
ną miłość i planowali wkrótce połączyć 
się węzłem małżeńskim. 

Sz. był częstym gościem u swej na- 
rzeczonej, która przyrzekała mu bez- 
względną wierność, jakkolwiek młodzie 
niec miał pod tym względem pewne wąt 
pliwości, albowiem słyszał, że jego uko 
chana kilkakrotnie już łamała dane przy- 
rzeczenia. 

Ostatnio panna H. poznała przyłacie- 
la swego narzeczonego niejakiego pana 
M., do którego poczęła się zalecać, wy- 
kazując pewne oziębienie w stosunku 
do narzeczonego. 

Pan Sz. chcąc umiknąć rozczarowa- 
nia, postawił sprawę na ostrzu noża I 
ES od narzeczonej jasnej odpowie- 

zi 


Mloda dziewczyna nie kryła się ze 
swemi zamiarami ł oświadczyła kate- 
gorycznie, że go już nie kocha, zdyż ser 
ce jej zajął pan ML - 7 

Nieszczęśliwy kochanek próbował kii 
kakrotnie przyciągnąć do siebie z po- 


TRAGICZNA KĄPIEL W PODMIEJSKIM STAWIE. 


| 17-letni Szlama Horensztajn utonął na przedmieściu Chojny. 
Nieznani osobnicy żądali 100 złotych za wyratowanie chłopca. 


Łódź, 5 lipca, 

Przed kilku dniami przywędrował z 
Grabowa do Łodzi 17-letni Szlama Horn 
sztajn, który zamieszkał u szewca na u- 
licy Nowozarzewskiej 21 Abrama Dru- 
kiera pochodzącego również z tego sa- 
mego miasteczka, 

lornsztajn opowiedział rodakowi 
smutną historję swego życia, wzruszył go 
ciężkiemi przeżyciami w. domu rodzin- 
nem, gdzie chłopiec miał złą macochę, 
która go katowała i skąd wkońcu mu- 
siał uciec do Łodzi, gdyż dłużej już nie 
mont wytrzymać, 

onieważ szewc znał jego rodziców i 
wiedział, że chłopiec mówi prawdę, zgo 
dził się na przyjęcie go do siebie w cha- 
rakterze terminatora. > 

Szlama Horensztajn znalazł 
szczęśliwie pracę i dach nad 
swego nowego opiekuna. 

Oneśdaj po południu H, wraz z kil- 
koma kolegami udał się do dużego sta- 
wu przy ulicy Dąbrowskiej 56, gdzie ką 
pało się podówczas bardzo wiele osób. 

Chłopcy mieli zamiar również zażyć 
drzeźwiającej kąpieli. 

H. pierwszy skoczył do wody i po- 
czął się popisywać przed kolegami swe- 
mi zdolnościami pływackiemi, * 

Chłopcy tak zajęci byli swą kąpielą, 
że nie zauważyli jak wszyscy prawie o- 
deszli już z brzegu, pozostawiając ich. sa 
mych w wodzie. 


więc 
głową u 


Wpłaty na podatek 
obrotowy 


mogą uler i-miesięcznem odro- 
czeniu. 

Prezes łódzkiej izby skarbowej otrzy 
mat okólnik min. skarbu w sprawie od- 
toczeń podatku obrotowego, 

Ci płatnicy, którzy do 29 czerwca 
zapłacili przypadającą za II półrocze su 
mę — będą mogli uzyskać na skutek in 
dywidwalnych podań odroczenie termi- 
nów płatności zaliczek na r, 1926 z dnia 
15 czerwca do 15 lipca i z dnia 15 lipca 
do 15 sierpnia. 

Ci płatnicy, którym prowizorycznie 
„graniczono wymiar za II półrocze 1925, 
będą mogli korzystać z odroczenia ter- 
minów zaliczek po uiszczeniu ograniczo 
nego przez komisje wymiaru. Wreszcie 
zaliczki na podatek cbrotowy, nienisz- 
code w terminie, mogą w indywidual- 
wypadkach, również na skutek po- 
atników, podlegać rozłożeniu na 
jako zaległości podatkowe, 


Ze względu na późną porę koled 
H. postanowili AKOE kanie, ted 
Horensztajn namawiał ich, by zaczekali 
jeszcze na niego, 

Chłopiec poraz ostatni skoczył do 
wody, dając nurka i znikł na kilka 
chwil pod powierzchnią wody, 

Kolegom zdawało się, że to żart. 
Nikt więc nie rzucał mu się na pomoc, 

A Hbrensztajn resztkami sił starał się 
wydostać na powierzchnię, aż bezsilnie 
opadł na dno." 

Dopiero teraz stojący na brzegu ko- 
ri zauważyli swą straszną omyłkę, 

ikt z nich jednak nie umiał pływać. 

Koledzy wszczęli alarm, Nadbiegli ja 
cyś ludzie, którzy zażądali 100 złotych 
za wyratowanie chłopca, 


18.letnia dziewc 


EE więc natychmiast 
licję, która wezwała róż zs) 


Strażakom udało się lowić ciało 
chłopca. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. 


Ciało nieszczęśliwego chłopca odwie 
ziono do prosektorjum i wczoraj odbył 
się już pogrzeb, 

EITE ZERA REZERW 


zyna is satyrów 


zwabili ją do pustego mieskania, gdzie chcieli 


dokonać na 


Łódź, 5 lipca. 
Bezrobotna Helena M. z Pabjanic, 
młoda 18-letnia dziewczyna ucieszyła 


się bardzo, gdy otrzymała propozycję |al 


sprzątania mieszkania u niejakiego pana 
Jana W. 

Właściciel mieszkania przyrzekł so- 
wicie wynagrodzić. za pracę, prosił jed- 
nak, by przyszła o godzinie 7-ej zrana 
przed jego wyjściem na miasto. 

Wczoraj p. Helena przyszła poraz 
pierwszy o umówionej godzinie, jakie 
jednak było jej zdumienie, gdy w pokoju 
pana W, zastała prócz właściciela, jesz- 
cze dwóch mężczyzn, którzy natych- 


niej gwałtu. 


miast zamknęli za nią drzwi na klucz, 
dając jej niedwuznączne propozycje. 
Przestraszona dziewczyna wszczęła 


arm. 

Mężczyźni rzucili ją wówczas na po- 
dłogę, bijąc pięściami i chcąc dokonać na 
niej gwałtu. 

Na krzyk napadniętej zbiegli się sąsie 
dzi, którzy przy pomocy policji wyrwali 
nieszczęśliwą ofiarę z rąk napastników. 

Policja aresztowała wszystkich trzech 
mężczyzn, będących w mieszkaniu i spi- 
sała odpowiedni protokół celem pocią- 
gnięcią winnych do odpowiedzialności, 


roma 


Prokurator. Hołownia w niezwykłej roli 


Zamiast kajdanków na 


ręce dał deiraudantowi 


dwa rewolwery. 


Po trzydniowych rozprawach zakoń 
czony został wczoraj w Wilnie głośny 
proces przeciwko pprokuratorowi sądu 
okręgowego wileńskiego Hurczynowi, 
oskarżonemii o roztrwożenie depozytów 
sądowych. 

Na wczorajszej sesji sądowej wyszły 
na jaw sensacyjne szczegóły niesamo- 
witej afery. 


nego Furczy 
zostająćy obecnie Ha sta č 
prezesa sądu okręgowego w Łucku, 
znał w citarakierze świadka, iż po wy- 


kryciu nadużyć pprok. Hurczyna nie 
chciał go aresztować, wręczył mu nato- 
miast 2 skarbowe rewolwery, w przy- 
ipilszczeniu, że Hurczyn popełni samo- 
bóistwo. 

Oskarżyciel publiczny prokurator 
Steimann w przemówieniu swojem ostro 
napietnował bezczynność władzy prok. 
Hoełowni, żądając również oddania go 
pod sąd — conajmniej za stwierdzone na 
przewodzie sądowem namawianie do 
saniobójstwa i rozporządzanie się w tym 
celu rządową bronią. 

Wyrok ogioszony będzie dziś 


wrotem narzeczoną, grożąc samobój- 
stwem, lecz niewzruszona panna odrzu- 
cała za każdym razem jego miłosne ofer 


Onegdaj pan Sz. w chwili tępej rezy- 
gnacji usiłował popełnić samobójstwo 
przez wypicie esencji octowej. 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- 
cy, ratując go od śmierci. 


W przemyśle Średnim 
stan zatrudnienia zmniej- 


szył Się. 

Według ostatnich statystyk, dotyczą 
cych średniego przemysłu włókiennicze 
go, jest obecnie nieczynnych 34 fabryki 
z 2200 bezrobotnymi, cynnych zaś 155, 
zatrudniających 9486 robotników. Ogó- 
łem pracuje 6 dni w tygodniu 111 fabryk, 
5 dni 18 fabryk, 4 dni 13, 3 dni 16, Na 
jedną zmianę pracuje 132 fabryki, na 2 
zmiany 23, na 3 zmiany 3. Ogółem w 
przemyśle tym jest robotników 11686. 


Do energicznej akcji 


wzywa klasowców zarząd związ 
ków zawodowych. 

Jak się „Express“ dowiaduje, konfe- 
rencja zarządu związków zawodowych 
powzięła rezolucję, wzywającą wszyst- 
kie związki klasowe w Łodzi do podjęcia 
energicznej akcji o podwyższenie płac w 
stosunku 25 proc. 

Konferencja ta równieź uchwaliła 
podjęcie akcji przeciwko rozporządzenia 
o przystosowaniu płac pracowników Sa- 
morządowych do płac urzędników pafi- 
stwowych. 


Niema lekarstw 
dla chorych. 


Skandaliczne stosunki 
w szpitalach miejskich. 


Tak się „Express dowiaduje wskutełć 
wyczerpania się budżetu na lekarstwa 
w szpitalach miejskich od kilku dni nie 
wydaje stę chorym wszystkich przepE 
sanych leków, a nawet w niektórych 
szpitalach zostaje wogóle wstrzymane 
wydawanie lekarstw. 

Jak się dowiadujemy przedstawiciele 
sęgrupowań radzieckich zamierzają inter. 
wenjować wi tej sprawie w magistracie, 


Hallo, odzianki!.. 


wię! powodzeniem clo- 
sząca się rewja łódzka Starskiego | Bol 
skiego p. t „HALLO! ŁODZIANKI!.* 
ściąga w dalszym ciągu codziennie tłu- 
my publiczności do parku Staszica, któ- 
ra bawi się doskonale wraz z aktorami, 
śpiewając refreny szlagierowych pio- 


senek, | | (209 
Notatki lekarza pogo- 
towia. 

Łódź, 5 tpca. 


W dniu wczorajszym przy rogu ull- 
cy Aleksaridrowskiej } Zgierskiej nastą» 
piło zderzenie dorożki s erem. 

Rowerzysta Zadetn (Tadeusz Cle- 
plak spadł na ziemię, ulegając ozółnemu 
potłuczeniu ciała, 4 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomo- 


rt 

W wagonie tramwajowym przy rogu 
Andrzeja i Gdańskiej zemdlał nagle pra- 
cownik krawiecki niejaki Henryk Zelko- 
wiez, stojąc na tylnej platformie. 

Z., tracąc równowagę spadł z wago- 
nu na ulicę. 

Zawezwany lekarz pogotowia skon- 
statował ogólne potluczenie. 


cy. 


i 
W podwórzu domu przy ulicy Roki- 
cińskiej 27 powstała bójka, w czasie któ 
rej jeden z uczestników, będąc w stanie 
nietrzeźwym otrzymał ranę głowy. 
Zawezwana policja uspokoiła awan- 
turników, rannego zaś Zygmunta Bart- 
nickiego (Napiórkowskiego 58) odprowa, 
dzono do VIII komisariatu, gdzie lekarz! 
pogotowia udzielił mu pomocy, 


Bit. 4 


Kalendarzyk. | 


Dait: Autoalego 
Jatra: Domtań 


Wsetiód siońca o g 3.20 
(pea g 8.00 Ri 
eh, księżyce o u 
Zachód o g. 12,09 c] 
Długość dnie g, 17.52 

Ubyło dnte 0,06 
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PONIEDZIAŁEK 


— Mówłą o mnie, že jestem skromny 
/ zawsze mam spuszczoe oczy. 

Przyznam szczerze, że w obecnej 
chwili jestem z tego bardzo zadowolony. 


FELIETON 


Baiki narodów. 


Ro czom meżza pozaać każdy nassdh, 

Po jego belkach | przypowisściadi. 

Zamiast xwiedzać więc paźstwa I kraje | w 
śadzać podróżo zaokoło Świstą | x powrotem, 
wystarczy przeczytać powitem bułeczki, a reczę 
za skileik 


BAJKA ANGIELSKA. 


Siedziel Lew na brzegów Tamizy | tmstno 
rozmyśliwał. Ośdawna cierpiał jut ma Splesn, R 
ostatnie zaburzenia stmosteryczne działały Rąń 
nad wyraz doprymująco, 

Motywem jego stmtaycu myili było zdzniet 
„Diaczego ale mam przyjemności?" 

Chociaż low Myślał, 29 jedusk ma siab aia u 
bim 60 0% m przypłowłowym ladykiem, b sm 
(ba zu sie ucłąą w kntóym masio mromodnią 
péh 

Ka tem miejsca Goĉsé |jeózozi mólcży, ke 
wsporalsny low, byt Świętym i dopóki tyt, trzy 
mał wszysikich, z szachewm perskim ną czele, w 
szachu, a obecna śmierć jego groziła nieobiiczal- 
eml konsekwencjami politycznemi. 

Zebrali się zatem kapłani św. iwa l obmyśćiii, 
pby skórę ze Iwa ściągnąć | wypchać trocina- 
1, czyli trakiatami, Tuk się tot sinto, 

4 zasiadł znów low nad Tamizą | Gajej MYŚI, 
sgłażciwie zás się tytko, ke myśl, 

A 
i BAJKA NIUAIECKA. 

I stało się ża w tym roku uamnożyjo aty liró- 
lików do lichs I trochę. 

Z drugiej strony cùis is wkądinyi zwierzątka 
alszczyty cały zaniew zdrowych myśli. 

Aby pozbyć sią nieprzyjemnych gości, lud. 
ność postanowiła zulszczyć żywność królików, 
która jak się rzekło, byfa poziewem méro 
myśl. s 

Ot ! baika csta. 


PRZYPOWIEŚĆ JAPOŃSKA. 


Słońce zaszło nad dolną Tej-Łodźi, u z niem 
reszta nadziei Słynsy mędrzec Lo-Dżer-Mensz 
paradowat po dortaku } cicho odmuwiał modil- 
twy. wieczorna, 

Miedyskretne słońce wychyfio z sa dmiur, 
czerwony z ciekawości, wót rabot I feto przystu 
chlwać się szeptowi lo-DBżer-Mersza. A oto, co 
tistyszało. 

„Przeklinam was mol ojcowie-radnl, bracia w 
protestach | słostrzyce w nieszczęściu. Przyja- 
slele po Kasłe Chorych, towarzysze w niechlitj 
stwie i koledzy po korupcji. 

Przeklinam was bruki grożące  zftmnaniem 
rali | nóg 1 domy, grożące rtmięciem na nasze 
bledne główy. 

Przeklinam was ceny po ogródkach | ciebie 
matomtisteczkowośći z dotieszką prowincjona- 
(zmie 

Przeklinam was dawni paskarzo, przelstocze- 
ai w arystokrację płoniądza, 

Przeklinam siebie, żest się w, Nippo nie uro- 

N 
drit | przeklinam, 

Długo tak jeszcze Lo-Dzer-Mensz: przeklinat, 
ale słońce go już nie słuchało, Zgorszone do resz 
ty, skryto się za skłębłonemł chmurkami. 

Jak tatwo się zresztą domyśleć Lo-Dżer- 
Mensz był człowiekiem niespełna rozumu | zape 
(Wao uciekł z kolon}! karnej Ko-Cha-Nów-Ka+ | 

Gaszóch. 


I 


+44 


Wraz z pracownikami gastronomicznymi domaga się tego 
publiczność, która w filantropję bawić się nie może. 
Właściciele ogródków winni pójść na kompromis 
o ile chcą utrzymać swe przedsiębiorstwa 
ma powierzchni życia. 


Łódź, 5 lipca. 


(Wszyscy narzekamy na złe czasy, u- 


pujący — nie kupuje, 
O ile druga strona może się obejść 


świadamiając sobie, że brak  gotówkij bez kupna, o tyle dla pierwszej tranzak- 


fest powodem zastoju 'w handlu i przemy 
śle, zdajemy sobie sprawę z tego, Że 
dzić na popyt może liczyć tylko rzecz ta 
mia, a jednak przy całym zrozumieniu 
istoty rzeczy postępujemy tak, - jalrgdy- 
byśmy mie posiadali wcale tego wyczu- 
cia aktualności, 

Hasłem przewodnim chwili bieżącej 
powinno być „za wszelką cenę — zniż- 
ka ceni”, co leży nietylko w fnteresie 
kupujących, ale niemniej stanowić win- 
no najgłówniejszą troskę sprzedawców, 
którzy muszą się liczyć z konjunkturą w 
kraju i przystorowywać wię do warun- 
ków życia. 

Nas kupcy mie chcą Jednak zrozu- 
mieć tej prostej zasady, skutkiem czego 
wytwarza się sytuacja bez wyjścia: z je 
dnej ste: sprzedawca nie może wykal 
Fazy bay Ayia było taniej, z drugiej 
strony zaś kupujący nie ma pieniędzy na 
drogie rzeczy. 

Sprzedawca więc nie sprzedaje, iu- 


cja jest warunkiem bytu. 

Wynika więc z tego rzecz prosta, że 
nie kupujący winien iść na kompromis, 
lecz właściciel towaru, któremu zależy 
przecież na tem, by targować, oprzeda- 
wać, obracać kapitałem. 

A takim właśnie najskuteczniejszym 
kompromisem ze etrony kupców byłaby 
najdalej idąca zniśka cen umożliwiająca 
wszystkim w dzisiejszych, ciężkich cza- 
zach kupno rzeczy nietylko niezbędnych 
ale nawet mniej potrzebnych, 

Od początku lata słyszymy naprzyk- 
ład, że zakłady gastronomiczne i t. zw. 
ogródki łódzkie świecą pustkami, 

1 dziwimy się — dlaczego? 

Odpowiedź prosta: ludzie nie mają 
pieniędzy na kupno biletu wejścia do o- 
grödka, oo pociąga za sobą nowy wyda- 
tek przy stoliku. 

Bez ogródka można się obejśći 

Dlatego też nikt nte chodzi, 

Zdawatoby się, że zdrowy rozsądek 


nakazuje zaradzenie złu przez zniżkę 
cen za napoje i potrawy, konsumowane 
w ogródkach, albo też skasowanie bile. 
tów wejścia, r 

Właściciele ogródków obrali jednak 
inną drogę, 

Mniejsza frekwencja — wyższe cos 
nyl 

Klin klinem! . 

Właściciele zakładów  restauracyk 
nych postanowili mianowicie od 1-go lip 
ca doliczać do rachunków 10 procent ja 
ko należność dla kelnerów. 

Pracownicy tych zakładów podjęli 
energiczną akcję w celu niedopuszcze« 
nia do tego rodzaju samobiczowania się 
ponieważ jednak interwencja pracowni 
ków nie odniosła skutku — komisarjat 
rządu postanowił zwołać w początkach 
bieżącego tygodnia konferencję z resta* 
uratorami, {t 

Jeżeli ceny w restauracjach ogródka 
wych nie ulegną natychmiastowej reduk 
cji należy się spodziewać dalszego spad 
ku frekwencji publiczności, która w © 
lantropję bawić się nie może. Ego, 


W zdrolowiskach polskich pełno. 


Napływ kuracjuszów przekracza normy zeszłoroczne. 


Sezon letni w poszczególnych zdro- 
Jowiskach i uzdrowiskach polskich przed 
stawia się w roku bieżącym bardzo do- 
beze. Wo wszyntkich nzdrowiskach Hoz- 
ba kuracjówzów sziągnęła stan zaśzłoro- 
szyy w niektórych nawet go przewyż- 


M Krynicy bawiło do tej chwil pra- 
wie o 1000 kuracjuszów więcej niż w ro 
ku ubiegłym, w Ciechocinku bawi około 
3000 kuracjuszów, w _ Druskienikach 
akoło 2000, w Czarnieckiej Górze pon:1 
600, w Iwoniczu około 2000, w Lubie- 


| łu Wielkim przeszło 600, w Morszynie 


około 1000, w Nałęczowie również oko- 
łe 1000, w Rabce ponad 1500, w Szczaw 
nicy ponad 2000, w. [ruskawcu ponad 
2300. 
Doskonale również przedstawiają wię 


Na lewa: Gmach niemieckiego konsulatu w Padaugu. 


rzona wicca. U 


sezony w zdrojowłskach śląskich, fak| wi 


NT 


Goczałkowice, Jastrzębie-zdrój I Ustroń. 
Na wybrzeżu morskim niemal wszystkie 
mieszkania są już zajęte, j 

Z letnirk podwarezawakich prze 
wia się doskonale sezon w Otwocku. 


WOJEW. ŁÓDZKIEGO. 


md 


ZJAZD AKADEMICKICH KÚL! „oaz. - Mea se kres 


ad cel cielęcy! 
Mp esymista — Sznycel cielęcy jest lep 


W przyszłą niedzielę (4 lipca) odbe- | szy, niż niet 


dzie się w Piotrkowie zjazd akademi- 


ckich Kół województwa łódzkiego, Ce: GGEGEEER 


lem zjazdu jest opracowanie programu 
pracy społecznej kulturalno-oświatowej 
na terenie województwa, współpraca ze 
społeczeństwem w akcji niesienia pomo 

akademików i sprawy organizacyjne, 
Złazd organizuje Zrzeszenie akademic- 


kich kół prowincjonalnych w Warsza- 
e. z 


Na prawo: Zbu- 


góry: Obszar złe mi dotknięty katastrof 


kapeusk modnej 
todzianki. 


W przededniu powrotu 
wstążek. 


Modny kapelusz pięknej pani przybł 
ra coraz wyraźniej stylową formę „dire 
toire“, główka jest coraz wyższa, rom 
ko opuszczone i zdaje się, że mu braki 
tylko długich wstążek związanych pa 
broda, aby był doskonały. 

Wstążki te prawdopodobnie wrócą 
aby przybrać strojniejsze kapelnsze. — 
Wstążki te mają dużo wdzięku bardzą 
wązkie z czarnego aksamitu, podkreśl 
one rysunek owalu i uczynią go bar 
dziej delikatnym. 

Może niektórzy powiedzą, że wstąż 
ki związane pod. brodą są zbyt poważni 
dla młodej pani. Jest to zupełnie mylne 
są one odpowiednie dla każdego wiekt 
młoda twarzyczka ujęta w ich ramę me 
ów słodki i nieokreśloliy wdzięk, jaki 
widzimy na ślicznych minjaturach z ept 
ki dyrektorjatu, a starszej pani wstążki 
te pozwolą ukryć podwójny podbródek 

Wstążki te są ładne I praktyczne, je: 
ŝli powrócą do mody, przyjmiemy je : 
zadowoleniem. 


POWIEŚĆ WELLSA, 


Wells przez pośrednictwo prasy za 
powiada, iż w najbliższym czasie ukażi 
się wielka trzytomowa jego powieść, w 
której pod właściwymi swymi nazwisk; 
mi wystąpią najwybitniejsi z żyjącyci 
anglików, jak Lloyd George, Mac Do 
naki, Shaw, Asquith i inni. 


Kr 
í ubierają się bardzo skromnie. 


Dłaczego panie nosiły dawniej krynoliny? 


„Obecna moda krótkich spódniczek, 
uciętych włosów i swobodnego wogóle 
stroju ma jeszcze, jak wiadomo wielu 
przeciwników. Nie wszyscy chcą uznać, 
ie jest ona wynikiem zmienionych wa- 
tunków życiowych i obyczajów, że za- 
równo kobiety pracujące, jak i panię u- 
jrawiające z zapałem sporty nie mogą 


oir, Ad, 


ExEFRZŚS WriĘCZUK 
ólowe nie hołdują modzielNowy wynalazek Marconiego 


Fale elektryczne zamiast światła w latarniach morskich 


wysyła bezustanku krótkie fale elektry- 
czne, niosące znaki morskie na dalekie 
obszary wód. 

Do przejmowania tych fal wystarczy 
mały, tani aparat, w który może się za- 


Ostatnim wynalazkiem Marconiego, 
wprowadzonym w życie, jest latarnia 
morska, zbudowana na wybrzeżach An- 
glii w South Foreland. 

Miejscowość ta słynna jest z częstych 
gwałtownych burz, połączonych z tak|opatrzyć każdy okręt, 
wielkiemi mgłami, że nawet najsilniej- W ten sposób można słę orjentować 
szy reflektor latarni morskiej nie zdoła |szybko w położeniu geograficznem, a na 
ich przebić. dewszystko ustrzec się przed niebezpie 

Otóż Marconi zbudował latarnię mor |czeństwem rozbicia, 
ską, która zamiast promieni świetlnych, 


Będzie im to niezawodnie dość przy- 
kro, bo w ostatnich szczególnie czasach 
angielki prześcigały nawet amerykanki 
w elegancji i hołdowaniu paryskiej mo- 
dzie. Niezawodnie jednak przepisy te o- 
bowiązują jedynie podczas dworskich 
uroczystości, poza pałacem buckingham= 
skim zaś będą miały swobodę ubierania 
się wedle upodobania, a już nie da się 
Ponye tennis czy goli w długich sza- 
ach. 

Dworów już dziś niewiele i podobne 
przepisy nie wywrą zapewne wpływu 
na ogólną modę, tem bardziej, że królo- 
we rzadko kiedy były bardzo szykowne 
Liczne księżniczki z rodu Habsbur- 
gów naprzykład ubierały się zawsze wię 
cej, niż skromnie i zupełnie niemodnie ku 
rozpaczy swych krawców. Te, które 


ẹ ubierać tak jak dawnymi czasy. 

Jak wiadomo, rząd grecki wydał nie 
fawno zakaz noszenia krótkich sukien, 

óry zresztą zmuszony był cofnąć. Mo- 

obecna ma też wielu przeciwników 
wśród duchowieństwa. 

„Temu też należy prawdopodobnie przy 
pisać, że królowa hiszpańska, obdarzo- 
na przez Ojca św. orderem złotej ró; 
zaprowadziła na swoim dworze zup: 
nie długie suknie, długie rękawy i wyso- 


Jakże dobrze jest w Łodzi 


w porówianiu z daleką ziemią Adelajdy. 


Najniegościnniejszym 1 najburzłiw- |ria godzinę, oo równa się wajsilnlejszemu 
szym zakątkiem kuli ziemskiej jest bez- | orkanowi stref umiarkowanych 
wątpienia położona niedaleko blezuna po Ale to jeszcze nie wszystko, zdarza- 
łudniowego Ziemia Adelajdy. łą się tam bowiem także orkany o sile 


ko sięgające kołnierze. 

Również angielski urząd dworski wy 
dał toaletowe przepisy, wedle których 
suknia może tylko na 15 centymetrów 
od ziemi odsłaniać nóżki. 

Nie pomogło wstawiennictwo wys 
ko postawionych osobistości i całych 
ganizacji, kanclerz dworu pozostał nie- 
wzruszonym. 

Uważa on i tak za akt rewolucyjny, 
że dawne treny dworskie długości czte- 
rech metrów skrócono do 50 centyme- 
trów. Damy dworskie i wszystkie biorą- 
ce udział w dworskich przyjęciach, bę- 
dą zatem zmuszone stosować się do prze 
pisów i ukazywać się w niemodnych suk 
niach. 
TEER OTSE E WYCENIA 


Rozdrapane skarby 
Ermifażu. 


Arcydzieła sztuki, kradzio- 
ne przez dostojników 
sowieckich. 


W ostatnich czasach coraz częściej 
opowiadano sobie w. Petersburgu, iż z 
Ermitażu znikają wartościowe dzieła 
sztuki. 
aE i wydały sensacyjne wy 
niki. 

Pokazało się, iż zarząd muzeum przy 
óżdabiał arcydziełami sztuki biura wy- 
sokich dostojników sowieckich. 

Wiele obrazów i rzeźb znajdowało 
Ae w prywatnych mieszkaniach i przy- 
strajało salony komunistycznej arysto- 
kracji. 

Nakazano jej natychmiastowy zwrot 
dzieł sztuki, grożąc odpowiedzialnością 
sądową i surowemi karami, 


BIAŁE 


Zosia zajęła miejsce w wagonie sy- 
pialńym I-ej klasy obok pani L'Epiney. 

Zbliżała się chwila odjazdu, a Kazi- 
mierza wciąż nie było widać. 

Zosia, poważnie zaniepokojońa, roz- 
glądała się na wszystki strony, myśląc, 
że zobaczy biegnącego z walizkami mło 
dzieńca, gdy pani d'Epiney odezwała się 
jakby zgadając jej myśli: 

= Proszę być spokojną, — mój slo- 
strzeniec Kazimierz nie mógł dzisiaj po- 
jechać, bowiem zatrzymały gó jeszcze 
na jeden dzień ważne sprawy, ale kazał 
się kłaniać i zapewnił, że za dwa dni bę- 
dzie w Antwerpii. 

Przez krótką chwilę Zosi chciało się 
zaplakać z żalu, ale pomyślała, że po 

dwuch dniach zobaczy się z Kazikiem i 
— więcej się nie rozłączą. 

— Już kładę się spać, — rzekła hrabi 
na d'Epiney, — jestem strasznie zmęczo 

' nd, t prócz tego mam silny katar. 

Dama zasnęła na wygodnem posta- 
alu międzynarodowego sleepingu, lecz 
Zosia nie mogła zasnąć. 


Niewelnice 


dziś jeszcze mieszkają w Wiedniu, jako 
osoby prywatne, zmieniły zwyczaje i u- 
bierają się raczej modnie. Jedynie eks- 
cesarzowa Zyta nosi suknie czarne, zu- 
pełnie długie wysoko pod szyję zapięte. 

Tylko dwie królowe w Europie słyną 
z szyku i elegancji. Jedna, to królowa ru 
muńska Marja, której wdzięk i toalety 


mieliśmy sposobność podziwiać w War- | <j 


szawie, druga królowa belgijska, mają- 
ca krótko ucięte włosy i ubierająca się 
bardzo modnie. | 
Obie władczynie dbają też o elegancję 
swoich córek, a zarówno exkrólowa 
grecka, córka królowej Marji, jak i sio- 
stra jej urocza królowa Jugosławii, sto- 
sują się Ściśle do dzisiejszej mody. 

Już pewnie nigdy nie powrócą czasy 
w których wszystkie panie musiały cho 
dzić w krynolinie dla tego, że jedna 
władczyni chciała ukryć, że jest w od- 
miennym stanie. 


Prasie francuskiej komunikują z Mos- 
kwy o tragedji, jaka miała miejsce na 
wyspie Nowej Ziemi, leżącej na oceanie 
Lodowatym u północnych wybrzeży Ro 
sjo sowieckiej. 

Mianowicie parowiec „Sołoweck*, 
który powrócił ze zwykłej podróży 
Nową Ziemię po futra i ryby, zgroma- 
dzone w ciągu zimy przez miejscowych 
mieszkańców, zakomunikował, iż cała 
ludność w północnej części wyspy. W 
liczbie przeszło 6z osób wymarła w cią- 
gu zimy z głodu i spowodowanych 


JAN TEODOR GRZECHOTA. 


Zbyt wiele wrażeń doznała w ciągu 
krótkich dni, a zwłaszcza podróż wy- 
tworna i luksusowa, opuszczenie w ży* 
ciu, która ją czekała, — nie pozwalały 
jej zmrużyć oczu. 

Pociąg, kołysząc się miarowo, mknął 
w przestrzeń... 

Po upływie doby, spędzonej wi po- 
ciagu, wysiadły obie podróżne na dwor- 
cu w Hamburgu, ażeby przesiąść się do 
bezpośredniego kuriera. 

Na dworcu Zosia znowu zauważyła 
nieznajomego starszego jegomościa, któ 
rego widziała w Łodzi. 

Nieopodal stały dziewczęta, krótemu 
towarzyszyły. 

Hrabina d'Epiney przeszła z Zosią 
do poczekalni I-ej klasy i zamówiła ka- 
wę z ciastkami. 

Po paru minutach do bufetu wszedł 
tęgi i niski człowiek o czerwonej nalanej 
twarzy i nawpół wyłysiałej rudej gło- 
wie. 

Wyglądem przypomniał 
zamożnego kupci, 


PE a 
Wyspa śmierci. 
Cała ludność wymarła z głodu i chorób. 


Ziemię tą, odkrytą w 1840 r. przez 
słynnego marynarza francuskiego, admi- 
rała Dumont d'Urvllle'a, nawiedzają nie 
mal stale wichry dmące dokoła bieguna 
południowego. Pomiary wykazały, że 
Średnia siła wiatru nad tą ziemią w cią- 
gu całego roku wynosi 80 kilom. na go- 
dzię, co oznacza wiatr, posladający dość 
iły, aby łamać konary drzew naszych. 
"Stwierdzono jednak też dni, w któ- 
rych wicher dmie z szybkością 145 klm. 


„Zbójć, „złodzi 


Parlament polski przed przewrołem 
majowym był często widownią awantur 
którym towarzyszyły niezbyt pochlebne 

ZOK DA PSSS E 


leziono kilkadziesiąt szkieletów męż- 
czyzn, kobiet i dzieci. 

W jednym z domów znalezłono pa- 
miętnik, pisany przez je s miesz- 
kańców, który dzień po 
zwiększającą się kięskę £ ing 
śmierć mieszkańców wobec i 
zwierzyny, gdyż połów w roku uble- 
głym nie udał się zupełnie, 

Początkowo wymarły na szkorbut 
wszystkie dzieci, następnie kobiety, z 
których kilka popełniło samobójstwo, a 
wreszcie mężczyźni. 

Szkielet pamiętnikarza został znałe- 
ziono obok jego dzienika. 
Załoga statku Pawie R krzyż 


Trzymał za rączkę małą dzłewczyu- 
kę, która widocznie nie była jego córką, 
ponieważ nie można było dopatrzeć się 
ani śladu podobieństwa. 

Jasne wyplelęgnowane włoski, dzłe- 
wczymki, delikatne rysy twarzy, mądre 
łagodne oczy, — wszystko to świadczy 
ło o arystokratycznem pochodzeniu dzie 
cka. Ul 

Kupiec spostrzegł panią dTplney, 
podszedł do niej i skłonił się z uśmie- 
chem na ustach. 

— Dokąd pan jedzie, panie Van-YKE? 
— zapytała hrabina po holendersku. 

— Z Kolonii do Amsterdamu, — od- 
part niskim basem. — Pani pozwoli przy 
siąść się do stolika? 

— Bardzo proszę... 

Van-Yk zamówił butelkę Koniaku. 

— Panno Zoslu, czy zrozumiała pam- 
na Zosia o czem mówiłem z tym panem? 

— Ani słowa, A 60 to za jężyk? 

Hrabina d'Eplney nie udzieliła odpo- 
wiedzi na to pytanie. 

Pogładziła po głowie dziewczynkę. 
którą posadził przy sobie jej znajomy, | 
w dalszym ciągu prowadziła rozmowę 
po holendersku. 

— To pańskie dziecko? Pan się cże- 
nit? spytała kttpca. 

Ależ, nie! 
— A czyja to dziewczynka” 
— To jest córeczka pewnego pruskie 


typowego] zo oficera z Kolonji. Mus: pani wiedzieć, |! 
M że otworzyłom teraz własny mterca, 


w słowniku parlamentarzystów angielskich, 


160 kim. na godzinę, t. |. prawdziwe ka- 
tastrofy powietrzne, o jakich my, wprost 
wyobrażenia nie mamy, 

Takie burze mogą przechodzić bez ne 
stępstw tylko w kradnie, jak ziemia Ade- 
lajdy, w której niema ani śladu roślinn 
ści, bo na ziemi tej, wznieslonej $ 
o 1000 do 1200 m. nad powierzchni: 
rza, temperatura wznosi się rzadko, 
wet w środku lata, ponad punki 
znięcia wody. 


ej“ i „bandyta“ 


epitety rzucane pod adresom poslów. I 
ministrów. 


Ale pociesznty sią: mietylko w. na- 
szym sejmie słyszy, się słowa nieparla- 
mentarne, 


Anglicy, zdawałoby się, tak fegins- 
gu 


tyczni 1 zrównoważeni, czują też cz 
mi potrzebę posługiwania się w izbie 
gmin słownikiem nieparlamentarnym— 
Angielski kanclerz stanu pan sto 
Churchill opracował niedawno si j= 
kę takich słów, notując w tym celu w 
czasie przemówień dostojnych członków 
wszystkie rancane w pariaimencio 

Statystyka wykazała, to podczan 
obrad nad jednym tytko projektem x 
wy padły następujące słowa: 7 raz: 
„zbój”, 45 razy — „złodziej“, 13 ra 
„niepoń”, 12 razy „lotr“, 10 
„bandyta“ 1 3 razy — „zbrodni: 
więcej, wszystkie te epitety odn: 
da~ członków. Izby. 


— Tak! Więc nie pracuje pan więcej 
dla firmy Rola? 

— O, duż od paru lat przestałem dla 
nich prarewsć. Teraz mam własny za- 
klad w Ańrsterdamie. Małą specjalność 
stanowią dziewczęta od ośmiu do dwu- 
vastu lat! 

— Skąd pan wziął? tę małą? 

— Tę małą? Zdobytem ją w parko 
miejskim w Kolonii. Tum spncerują tiw 
my dzieci z grwernantkami t nlańke 
Z latwością nawiązuję z dziećmi zr 
mość, daję im drobne prezenty, zgb! 
ram je do kina, oczywiście razem 2 opie 
kumam, a w końcu proponuję im sy. 
danie mi dztecka za kilkadziesiąt galde- 
nów. 


A dzieci nie krzyczą? 

— Jeżeli porywać je siłą, to, hatu 
mie, będą krzyczeć. Ale można to 
wić spokojnie przy pomocy cz 
cukierków... Propomtję dziewczyno, 
by poszła zemną do odletłego downiu 
gdzie czeka na nią guwerdantka. Dziec 
ko chętnie stę zgadza I sprawa załatwia 
na. Niech pani nie myśli, że to tak latwo! 
Trzeba być psychołogiem I wkraść się 
w zaufanie dziewczynki... Takie przed- 
siębiorstwo przynosi że dochody. 
Dziewczynki, przeznaczone są nie dla 
młodych indzi, ale dla staruszków, któ- 
rych często nęci taki smakowity kąsek, 


ABK 


że 
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FYDpnecz u FrznpbNy 


PAWEŁ BECK-ZWYCIEZCĄ 


wczorajszego kolarskiego wyścigu „Expressu 
Wieczornego*. 


Wyścig odbył się bez najmniejszego wypadku, co należy zawdzięczać 
świetnej organizacji. 


Łódź przeżywała wczoraj 
emocję sportową. 

Wspaniała i jedyna w swoim rodza 
ju impreza kolarska tak zelektryzowała 
nasze miasto, że przez czas jej trwania 
nia, 

wielotysięczne rzesze widzów, 


zapomniały o swych codziennych bolącz 
kach. 

Bo też było co oglądać: rwąca iak 
„tórski potok, jak huragan, iałanga kola- 
rzy w wyścigu ulicznym była dopraw- 
dy czemś emocjonującem. 

Zanim jednak opiszemy ten wyścig 
bardziej szczegółowo, musimy pokrótce 
podkreślić gorliwość i umiłowanie spra- 
wy wykazane przy przeprowadzeniu go 
przez S.S. „Union“ wogóle, a w szczegól 
ności przez prezesa, kapitana związku 
polskiego towarzystwa kolarskiego p. 
Artura Thielego — komandora naszego 
biegu i wiceprezesa p. Ottona Landec- 
ka, którym do pomocy stanął gorliwie 
długi szereg zawsze karnych į chętnych 
członków stowarzyszenia, 

Organizacja była wyśmienita, z pra- 
wdziwym europejskim rozmachem prze 
prowadzona. 

Świetnie sprawiali słę pp. z punktów 
kontrolnych. 

Policja łódzka, spisała się znakomi- 
cie. Za wysoką sprawność I wywiązanie 
się z ciężkiego bądź co bądź zadania, 
należy się jej pełne uznanie. 

Z pośród 132 zgłoszonych zawodni- 
ków, staje na starcie blisko stu, z któ- 
rych nie wszystkim danem było brać 
udział w biegu. Znalazła się b. dużą Ji- 


wielką 


czba zawodników zrzeszonych, a więc = 
regulaminem naszym zupełnie nieobjęta. jp 


Po rozdaniu numerów, zawodnicy zo 
stali ustawieni w szeregi i oczekiwali 
na strzał startera komandora biegu p. 
Thielego. 

Punktualnie ruszylł. 

Siedemdziesiąt dwa stalowe rumaki, 


Smierć czyha” Tatrach| 


Samochód runął z wyso- 


osoby zabite, trzy ranne. 


Z Krakowa telefonują: 

Serpentynowa droga, prowadząca z 
Zakopanego do Morskiego Oka, na któ- 
rej było już tyle wypadków samocho- 
dowych, stała się znowu miejscem kata- 
strofy, zakończonej dwoma zgonami. 

Wczoraj o godzinie 7-ej w'eczorem 
wracal z Morskiego Oka samochód pry- 
watny prowadzony przez adwokata za- 
koplańskiego dr. Wizelmana. 

Na 4-ym kilometrze zaczął się samo 
chód ślizgać coraz bardziej na prawo, 
a gdy hamulec odmówił posłuszeństwa, 
runął z wysokości 10 metrów. 

Jadące tym samochodem osoby zo- 
stały wyrzucone na stoki serpentyny z 
wyjątkiem adw. Wizelmana, który trzy- 
mał się kierownicy. 

Sędzia Lewental z Dobromila wraz 
z synem swym Edwardem, uczniem 7-ej 
Klasy gimnazjalnej, zostali zabici na 
miejscu. 

Dwie panie odniosły silne kontuzje 
Trzecia lekko potłuczona, wróciła pie- 

7o da Morskiego Oka. 


Muma w Meksyku. 


Nowy Jork, 4 lipca. 

Z Meksyku donoszą: epidemia dżu- 

Mrs się. W czwartek w mi 

~ë Leon zmarło 145 osób. Ogólna licz- 
smarłych na dżumę wynosi 250. 


liczba jak na łódzkie stosunki į łódzkie... 
bruki — imponująca. 

Ruszyli... 

Zarwali odrazu mordercze tempo. 

Już kilkaset metrów od startu roz- 
ciągnął się długi sznur zawodników, 

Auto nasze znajduje się na przodzie, 
mamy więc sposobność obserwowania 
całego przebiegu tej bezkrwawej walki, 
o słynnego „Wichra* į dalsze nagrody. 

Na PI. Rejmonta wjeżdża pierwszy 
nr. 35 (Szefler), za którym jak cień posu 
wa się nr. 37 (Paweł Beck). Obaj oder- 
wali się od reszty zawodników, i odtąd 
bezapelacyjnie prowadzą, 

Po drodze tłumy ludzi. 

W aucie naszym zajmuje również 
miejsce p. kom, Chrościcki — kierow- 
nik ruchu. 

Po wyboistej ulicy Napiórkowskiego 
wszyscy szczęśliwie mijają ostry zakręt 
na ul. Kilińskiego. Nadal prowadzą wy- 
ścig Szefler i Beck. 

Przy zbiegu ulic Kilińskiego i Pustej 
przy braniu przeszkody w postaci: ostre 
go zakrętu, „wysypuje“ się. faworyt 
Szefler, do niedawna jeszcze zrzeszony 
kolarz, „specjalista od marnej szosy”. 

Teraz inicjatywę w swe ręce bierze 
znakomity Paweł Beck, który w mi- 
strzowski sposób omijał najmniejsze na- 
wet wyboje. 


Dochodzi do niego nr. 52 (Melchłor 
Kowalczyk) i w dwójkę mijają ulicę Pio 


z powodu zgonu 


trkowską, gdzie są przedmiotem owacji. 

Karola — Żeromskiego, porządek 
WZOrowy. 

Beck i Kowalczyk prowadzą. 

Zbliżamy się do zbiegu ulic Cegiel- 
nianej į Piotrkowskiej, gdzie pierwszych 
dwóch witają trenetycznemi oklaskami, 

Od ul. Piotrkowskiej pędzili jak wi- 
cher. Równa jak stół ulica Cegielniana, 
pozwala na osiągnięcie rekordowej 
wprost szybkości, która w niektórych 
chwilach dochodzi do 45 klm. na godzinę. 

„Szpice“ — Beck į Kowalczyk to 
„murowani* pierwsi dwaj zwycięscy. 
Walka rozegra się bezwątpienia na to- 
Tze. 

I rzeczywiście, wśród długo niemil- 
knących oklasków i „porzadnego* dopin 
gowania, wieżdżają do Helenowa pierw- 
si dwaj. 

Trzy okrążenia toru — to teren za- 
ciętej walki Kowalczyka z Beckiem, w 
rezultacie drugi, znakomity długodystan 
sowiec, wychodzi zwycięsko, z płerw- 
szego kolarskiego wyścigu  ullcznego 
„Expressu Wieczornego“, 


ZWYCIĘSCY. 


D Pawet Beck 

2) Melchior Kowalczyk 
3) Kazimierz Sękowski 
4) Paweł Kabeluh 

5) Władysław Stelgerd 
6) Stanisław Morga. 


ś.t p. 


Aleksandra Dąbrowskiego 


b. kierownika cyrku Medrano, dyrektora cyrku Cossmy, 


człowieka zacnego niepospolitego serca, wyrazy szczerego współczucia 


składa żonie i dzieciom 


S. FUCHS 
AKWIZYCJA OGŁOSZEŃ. 


Zabójstwo we śnie. 


kości 10 metrów. —Dwie Lunatyk zabił brata wystrzałem z rewolweru. 


Nlezwykła tragedja rozegrała się w 
tych dniach w wiosce włoskiej San Da- 
miano d'Asti, pod Aleksandria. 

Liczący lat 21 Carlo Migliasso, cier- 
piący na lunatyzm, spał w jednym poko 
ju z piętnastoletntim bratem swym, Giu- 
seppem. 

Przed zaśnięciem bracia rozmawiali 
z sobą o bandzie opryszków, nawiedza- 
jącej już od kilku miesięcy okolice San 
Damiano, poczem, życząc sobie dobrej 
nocy, zgasili światło I dom pogrążył się 
w ciemności i ciszy. 

Nagle, około północy, domowników 
zbudził huk strzału, dochodzący z poko- 
ju braci. Pobiegli więc tam i zastali star 
szego z braci, leżącego bez przytomno- 
ści na podłodze, młodszego zaś, bez ży- 
cią z przestrzeloną głową w łóżku. 

Octicony, Carlo opowiedział, szlocha 
jac j drżąc na całem ciele. co zaszło. 

Oto przyśniło mu się, że przez okno, 
przez które przenikało do pokoju jasne 


——o0: 


światło księżyca, wtargnęła banda opry 
szków i skrada się cichaczem ku 
drzwiom. Widział ich tak wyraźnie we 
śne, że przerażony sięgnął widocznie do 
stolika nocnego przy łóżku: i wydobyw 
AA i szufladki rewolwer, strzelił przed 
siebie. 


Huk wystrzału obudził go odrazu. 
Spostrzegł, że w oświetlonym przez księ 
życ pokoju niema nikogo, Wówczas za- 
wołał na brata, pytając się, cc lę stało. 
Ale Giuseppe milczał, Carlo więc pod- 
szedł do jego łóżka i można sobie wyo- 
brazić rozpacz jego, gdy uczuł pod 
ręką stygnące, bezwładne ciało brata. 
Kula rewolweru przestrzeliła chłopcu 
na wylot głowę. 


Carlo krzyknął ; runął bez przytom 
ności na podłogę. W tej właśnie chwili 
wpadli do pokoju domownicy, 


Bezwiednego, zrozpaczonego bratobój 
cę, oddano do domu zdrowia. 


Proces ks. Leuchtenberskiego. 


W najbliższym 
będą sądy monachijskie sènsa 


ces w «sprawie działalności 
Leqchtenberskiego na Ukraini 
sie miernieckiej okup: Major 


der oświadczył był, że posiada dowody 
wykazujące, iż książe orzebywajac w 


czasie rozpatrywać AA 


Leuchtenberski wystąpił 
potwarz. 


ze skargą o 


W międzyczasie przybywają pano- 
wie z turystycznej sekcji „Unionu“, któ- 
rzy na rowerach spełniali funkcje kon- 
trolerów. Według ich raportów, w cza 
sie wyścigu nie zdarzył się ani jeden 
wypadek interwencji lekarza, 


Kolarski wyścig „Expressu Wiecza 
nego*, dzięki wspaniałej, wprost ideal- 
nej organizacji, mimo  jaknajniekorzy= 
stniejszych warunków terenowych, prze 
szedł bez najmniejszego wypadku, Karet 
ka Kasy Chorych nr. 7, była w pogoto- 
wiu. 

Wyścigowi towarzyszył dr. Frysz» 
man. 


REKORDOWY CZAS ZWYCIĘSCY. 


Rewelacyjny jest czas zwycięscy, 
który przestrzeń z górą 12-tu kilome- 
trów przebył w wspaniałej formie, w re, 
kordowym czasie 27 minut, 29,6 sekund. 


NAGRODY. 


Po wyścigu, red. porucznik Franch 
szek Romanek wręczył zwycięscom na- 
grody. 


GOŚCIE ZAMIEJSCOWI WYŚCIGU 
„EXPRESSU“, 


Wyścigowi towarzyszyli przez cały. 
czas pp. inż. Harasimowicz, sekretarz 
związku polskiego towarzystw kolar- 
skich t. Paszkowski członek Zarządu 
Warszawskiego Towarzystwa Cykli- 
stów. 


Czujemy słę w obowiązku raz jesz. 


i cze podziękować pp. nadkomisarzowi 


Izydorczykowi, komisarzowi Chrościc. 


kiemu, prezesowi Thielemu, wiceprezes 
Q| sowł Landeckowi, dr. Fryszmanowi, jak 


również wszystkim tym, którzy przy» 


S) czyni słę do postawienia wczorałszej 


imprezy „Expresst* na odpowiednim 


| | poziomie. 


[1000 rybaków polskich 


zarobiło przeszło pół miljo- 
na złotych na połowie ryb 


Połów ryb na polskiem wybrzeżu 
morskiem wyraził się w roku bieżącym 
cyfrą ogólną 3.862 kwintali, wartości 
533.885 zł. 

Głównym produktem połowu ` były 
szproty, których złowiono 138.600 kg: 
co stanowi 36 proc. ogólnego połowiu 
Śledzi złowiono 98.800 kg.. łososi 40.900, 
pomuchli 31.800, fląder 28.800 kg. 

Z punktu widzenia wartości, najpo- 
ważniejszą pozycję stanowią łososie, któ 
rych złowiono za 260.000 zł., śledzie — 
72.000, i szproty — 57.660 złotych. 

Najobfitsze połowy odbywały się na 
odcinku wybrzeża Bór — Wielka Wieś. 

Liczba rybaków wyieżdź. y 
morze, sięgała 1,000 osób. Ilość łodzi — 
263 sztuk. j 


Produkcja prądu elek- 
trycznego zagranicą. 
W r. 1923 produkcja prądu elektrycz 


nego, wyrażona w miljonach kilowatów, 
wynosiła: w Stanach Zjednoczonych —— 


otrzymywał fałszywe bankno-| 49: i: (co czyni na 1 mieszkańca 
je, wyrabiane w Berlinie. | 472 kilowatgodzin), w Niemczech-- 8600: 
e przeznaczone dla rosyj- (141), w Japonji — 6925 (88), w An: 


c ałów, używane jednaic były | 6400 kw. (139), we Francji — 5410 kw, 
Xylan- dla celów spekulacji prywatnej. Książe, (147), w Kanadzie — 5000 kw. (612), we 


Włoszech — 3400 kw. (83), 
carji — 2700 kw. (700 


w Szwaje 


GLI 


Ś. 8 


OKELLO 


ESTONJA — 


Zawody te przyniosły nam zaszczytne zwycięstwo 0:2 (0:1) nad teamem zagraniczaym. 
(Telefonem od specjalnego wysłannika „Expressu Wieczornego”). 


Drugi w r. b. występ reprezentacji 
Polski, tym razem przeciwko Estonii, 
wzbudził w sferach sportowych ogrom- 
ne zainteresowanie. Pech, który naszą 
eprezentację piłkarską ustawicznie prze 
gladuje i sprawia, że z najsłabszym na- 
wet przegrywamy przeciwnikiem, nie po 
zwalał przypuszczać, by zespół Polski 
mógł przeciwko silnej reprezentacji 
Estonji coś zdziałać. 

Stało się jednak inaczej, aniżeli by- 
wało dotychczas. Reprezentacja Polski, 
mimo, że w ostatniej chwili, a więc nie- 
dbale skleconą, zademonstrowała grę, 
stojącą na niebylejakiej wyżynie. Prze- 
śladujący nasze występy pech — znikł, 
bodaj bezpowrotnie, a zwycięstwo nad 
Estonją było pełnym sprawdzianem pił- 
karstwa naszego i gości. 

++ 
ód 

Zainteresowanie mieczem olbrzymie. 
Ćzterotysięczny tłum zapełnia widownię 
boiska Agrykoli, a w tej liczbie cały sze 
teg korespondentów ze wszystkich bo- 
daj ośrodków sportowych w Polsce. 

Z nieznacznem opóźnieniem wbiegają 
obie drużyny na boisko. Estonja wystą- 
piła w podanym uprzednio składzie, na- 
tomiast w zespole Polski nastąpiły po- 


ważne zmiany. 

Ostatecznie sklad Polski przedstawia 
się następująco: 

Domański — bramka, Karaś, Milde-- 
obrona, Wieliszek, Loth I, Lubina, Tupal- 
ski, Zwierz, Bacz, Sobota, Cicliecki, 

Ceremonje powitalne, gwizdek, gra... 

Od pierwszej chwili nieznaczna, ale 
stała przewaga Polski. Zrozumienie po- 
szczególnych linji stwarza grę z naszej 
strony twardą i groźną dla przeciwnika. 

W 5 niin. Zwierz marnuje pewną po- 
zycję pod bramką Estonii. 9 min. przyno* 
si ostry strzał napadu gości, Domański 
brawurowo broni. 13 min. Wieliszek po- 
daje Sobocie, ten zaś główką pakuje pił- 
kę do siatki. 

1:0 dla Polski. 

Niebywały entuzjazm na widowni. — 
W 18 min. Bacz przenosi piłkę tuż ponad 
p jrzeczkę. W 29 min. estaficzycy strze 
lają wolny z 18 mtr. za faul Wieliszka — 
niex. „korzystany. — W minutę potem 
Zwierz zaprzepaszcza pewną sytuację. 
35 m. piawy łącznik gości strzela z blis- 
ka w poprzeczkę. Gra do połowy, traci 
nieco na tempie, obie jednak drużyny 
wydają maximum wysiłku, niestety, nie- 
uwieńczonego cyfrowym wynikiem. — 


Dotychczasowy rezultat pozostaje do 
przerwy bez zmiany. 

Po przerwie w drużynie Polski na- 
stępuje zmiana; miejsce lewego łączni- 
ka zajmuje Ciszewski. Dalsza przewaga 
Polski. Gra toczy się na środku boiska, 
piłka jednak raz po razie zagraża to jed- 
nej, to zaś drugiej bramce. W 22 min. 
Cichecki strzela korner, wykorzystuje 
to Tupalski, zdobywając drugą bramkę 

2:0 dla Polski, 

W 29 min. Bacz śtrzela 3 bramkę 
dla Polski, nieuznaje jej jednak sędzia za 
rzekomy „hands“. W 32 min. pewną sy- 
tuację pod bramką Estonii przestrzeli- 
wuje Tupalski. Dalsza gra, mimo obu- 
stronnych wysiłków, nie przynosi zmia- 
ny dotychczasowego wyniku i przy sta- 
nie bramek 2:0, kornerów 4:3 dla Polski, 
sędzia odgwizduje zawody. 

Przechodząc dosoceny gry i poszcze- 
gólnych graczy przedewszystkiem na- 
leży stwierdzić, że wynik 2:0 na korzyść 
Polski jest zasłużony i nazwać go moż- 
na miernikiem sił. 

Estonja grała b. dobrze I twardo; spe 
cjalnie podkreślić należy grę skrzydeł 
które świetnym  dośrodkowywaniem 
stwarzały niebezpieczne momenty pod 


bramką Polski. Tyły Polski stały jednak 
na wysokości ządanią i wszelkie zakusy 
napadu Estonji rozbijały się o mur obro- 
ny łodzian, Karasia i Mildego. 

Jeśli chodzi o atak, to polacy byl 
częściej w ofenzywie i szybciej podpro- 
wadzali piłkę pod bramkę przeciwnika 
Natomiast szwankowali strzelcy, zaprze 
paszczając pewne momenty. 

Z poszczególnych graczy najlepszym 
na boisku był Karaś. Gracz ten, spadł- 
szy ostatnio w formie, odrodził, zda się. 
na nowo. Niesposób opisać jego gry, któ- 
ra tym razem stała na niezwykle wyso- 
kim poziomie. 

Dzielnie, Karasiowi sekundował Mil- 
de, który wykazał dawno niewidzianą u 
niego formę. 

Loth I na środku pomocy nieszcze- 
gólny, znacznie lepsi byl obaj skrajni pa 
mocnicy, specjalnie Wieliszek. Atak Pol: 
ski szedł składnie, Cichecki w drugiej 
połowie dobry. 

Z estończyków na pierwszem miejsca 
postawić należy lewego pomocnika; po” 
za nim wyróżnili się obaj łącznicy i le: 
wy obrońca. 

Sędzia p. Vertes z Budapesztu. zupeł 
nie dobry. 


WARSZAWA — ŁÓDŹ 


Mecz ten zakończył się porażką teamu łódzkiego 3:2 (1:2) mimo 
ustawicznej przewagi łodzian. 


Tradycyjne spotkanie międzymiasto- 
we Łodzi ze stolicą, oczekiwane z nie- 
cierpliwością, zakończyło się dla nas po- 
dwójnem fiaskiem. 

Pierwsze flasko — to słaba frekwen 
cja. Trybuny świeciły prawie pustkami, 
Winę w niepowodzeniu kasowem pono- 
si całkowicie warszawski związek pil- 
ki nożnej, który zawczasu jeszcze uwa- 
żal za stosowne podać do wiadomości, 
że mecz z reprezentacją Łodzi obsadzo- 
ny będzie drugim, a może i trzecim gar- 
niturem. 

Rzecz więc zrozumiała, że zaintere- 
sowanie tego rodzaju imprezami musi 
zmaleć, tymbardziej gdy organizatorzy 
sami bagatelizują wszystko od początku 
Yo końc. 

Byłoby jednakże połową nieszczę- 
ścia gdybyśmy przynajmniej zawody te 
wygrali. Niestety los kazał nam opuścić 
boisko z przegraną. „Hańba i wstyd“ 
powiedzą jedni, „partacze* powiedzą 
drudzy. „Jak można przegrać mecz z 
łak słabą drużyną?* powiedzą trzeci, 
słowem z ust wszystkich sypać się bę- 
dą wyrazy pełne oburzenia, pod adre- 
sem naszego zespołu teamowego i pod 
adresem kapitana związkowego. 

Należy jednak sprawę ułąć trzeźwo 
Inie patrzeć na niepowodzenie Łodzi pił 
karskiei przez czarne szkła. 

Nie wolno nikomu zapomnieć, czym 
lest „pech“ w piłce nożnej. A pech ten 
nas właśnie prześladuje i to szczególnie 
Ww zawodach międzymiastowych. 

Historja meczu z Górnym Śląskiem 
owtórzyła się i to po niedługim czasie. 

właszcza pierwsza połowa gry, kiedy 
nasz atak nie schodził z pola karnego 
drużyiiy górnośląskiej znalazła zupełne 
odzwierciadlenie na meczu wczoraj- 
szym, z tą tylko różnicą. że na ostatnim 


móczu z Warszawa byliśmy zupełnymi 
narami svtuacił 


To też wielką byłoby to niesprawie- 
dliwością, gdybyśmy coś zarzucili na- 
szej drużynie, zwłaszcza atakowi w 
pierwszej połowie. Linja ataku grała 
jak z nut, posuwając się z niezwykłą ży- 
wością w stronę bramki przeciwnika i 
strzelając z każdej tylko możliwej po- 
zycji. 

Inna sprawa, że piłka jeżeli nie odbi- 
jała się o nogi przeciwnika, to trafiała 
w słupek, poprzeczkę, albo szła na aut. 

Ale, wszak pozostała jeszcze i dru- 
ga część meczu, która zadecydowała o 
naszej przegranej į za którą ponoszą 
moralną winę niektóre jednostki teamu 
łódzkiego. Śmiało można nazwać „pe- 
chem“, fakt, że nasi zawodnicy w tej 
części gdy nie zdobyli ani jednej bramki 
i pozwolili gościom umieścić skórę w 
swojej siatce aż dwa razy. 

Wybuchy śmiechu wywoływali nie- 
którzy nasi zawodnicy, którzy do tego 
Stopnia potracili głowy, że nie trafiali 
nawet do pustej bramki z 2-ch kroków. 
Inni zaś wogóle zapominali w którą stro- 
nę należy kopać piłkę i często czynili to 
na korzyść gości. 

Rzecz więc zgoła zruzumiała, że za- 
wody te wypadły na korzyść gości, któ 
rym zwycięstwo wywalczyła drużyna 
łódzka, 

Pomijając już bowiem ową nieumie- 
jętność w wykorzystywaniu sytuacji 
podbramkowych i „tracenie głowy”, na- 
leży jeszcze nadmienić o zupełnym bra- 
ku ambicji u poszczególnych jednostek, 
co się dało zwłaszcza zauważyć u oby- 
dwóch naszych skrzydłowych. 

Nasi piłkarze zda się zapomnieli, że 
z poświęceniem grać się powinno nietyl 
kosdla barw swego klubu, że i barwom 
miasta coś się należy. 

Przechodząc z kolei do omówienia 
poszczególnych jednostek należy w pier- 
wszym rzędzie wymienić Kulawiaka i 
Herbstreiciia, którzy jako łącziicy pra- 
cowali także za leniwych i zbyt pew- 
nych siebie skrzydłowych (Durka, Jań- 
czyk). Kubiak Al. prócz dużej ofiarno- 
ści wykazał ogromną niezaradność pod 
bramka 


Linją pomocy łodzian zachwycić się 
specjalnie nię można było: w drugiej 
połowie Trzmiela „spuchł*, zaś 

Kubik Stefan nie w stanie był utrzy- 
mać rzutklego Luksenburga II. 

W obronie Gałęcki pewniejszy, anl- 
żeli Cyll, który rozegrał się dopiero pod 
koniec drugiej połowy. 

Bramkarz Lass nie miał dużo pracy. 
Ze swego zadania wywiązał się dobrze. 

Z drużyny warszawskiej najbardziej 
przypadł do gustu Luksemburg II, gra- 
jący na lewem skrzydle. Graczowi te- 
mu dzielnie sekundowali Szenajch į Ala- 
szewski. f 

Pomoc gości znacznie słabsza od na- 
szej. Jedynie Ordon, zastępujący w dra 
giej połowie Kocha wykazał bardzo do- 
brą klasę. 

Obrona teamu warszawskiego pew- 
niejsza, aniżeli nasza, zwłaszcza Buła- 
now II w bajeczny sposób ratował „mu- 
rowane* sytuacje. 

Bramkarz znacznie pewniejszy od 
sweg kolegi z vis a vis. 

Przed sędzią p. Seidnerem z Krako- 
KĘ nę drużyny w następujących skła- 

ach: 

Warszawa: Olewski (Pol.), Miączyń 
ski (Pol), Bułanow II (Pol.), Loth IV 
(Pol.), Koch (Kor.), Focht (Kor.), Jung 
(Warsz.), Ałaszewski (Pol), Wróblew- 
ski (Vars.), Szenajch (Warsz.), Luksem- 
burg II (Pol.). 

Łódź: Lass (Tur.), Cyll, Gałecki (Ł. 
ski, Trzmiela (Ł. K. S.), Ku- 


Przebieg zawodów b. ciekawy — 
trzymał widzów bezustannie w napięciu. 
Już w 3 m. przebija się Kulawiak przez 
linię obrony gości, lecz tuż pod bram- 
ką potyka się o kamień. Bajeczna sy- 
tuacja niewykorzystana. 

Zarysowuje się znaczna przewagą 
Łodzi. Flerbstreich z pewnej pozycji 
przenosi. 


W 5 minucie z winy Cyla zdobywaj 


Szenaich bramkę dla Warszawy. 


Cyl ustawicznie kiksuje — na szczę: 
ście Gałecki poprawia błędy kolegi, 

Znów kilka dogodnych sytuacji dla 
Łodzi, niewykorzystują Kulawiak, Jań. 
czyk, bądź też Kubik AL. 

Atak łodzian nie schodzi z pola kar- 
nego gości. 

Kulawiak wysuwa świetne piłki Jafe 
czykowi przez tego mało wyzyskane, 

Łódź gniecie i gniecie, lecz nic wy- 
dusić nie może. Dopiero w 32 minucie 
Durka przejeżdża dwóch graczy, WYSit- 
wa Herbstreichowi, który załatwia re- 
sztę, 

W tej części gry poprawia się znacze 
nie Cyl. Pod bramką Warszawy istny 
bałagan. Atak Łodzi strzela dużo, lecz 
piłka odbija się o nogi graczy. 

W 38 minucie Kulawłak przebiła słę 
przez obrone gości | pewnym strzałem 
w róg zyskuje drugą bramkę dla Łodzi, 

Jeszcze kilka groźnych ataków Łodzi 
mija bez efektu. 

Po przerwie już w 1 minucie karny 
za faul dla Łodzi. Piękny strzał Kubika 
Al. odbija się o słupek. 

Następuje znów serja groźnych ata« 
ków teamu łódzkiego. Kubik, Jańczyk 
i Herbstretch kilkakrotnie z dwóch kro- 
ków przenoszą, 

W 13 minucie Luksemburg II z winy 
Cyla zdobywa wyrównującą bramkę dla 
stolicy. 7 

Pomoc Łodzi puchnie, 
kują teraz coraz częściej, 

W 17 minucie zyskuje Luksemburz n 
z odiegłości 25 kraków trzecią i zwycię< 
ską bramke dla swych barw. 

Łódź bezustannie naciera, lecz wszy 
stkie strzały idą na mame. ; 

W ostatnich minutach Herbstreich 
dwukrotnie przenosi z 2 kroków. 

Wreszcie sędzia odgwizđuje zawo 
dy z wynikiem 3:2 dla Warszawy. , 

O przewadze łodzian świadczy iloSt 
rogów (8:1). 

Pan Se'dner R arbiter bardzo Sr 
mienny, lecz zbyt deo SKOWY. 

Publiczności czolo 1.200 4x0h. m 

Sioias K 


Goście ata. 


Sti. 


— a i 


Czwarta lista zdobywców premji 


ósmego bezpłatnego Konkursu „Expressu”. 
Banasiak Stanisława, (Zielona 14) zdobyła maszynę 
do szycia. 


H 25, Kowalski Kazimierz, Wiżnera 35| 32. Szetner Helena, Píotrkówsha 166, 38, Śżram Teodór, Wodna 10: 
Maszy nia do szycia 26. Polak Stanisława, Skierniewicka 20. | 33. Głogowska Katarzyna, Pomorska 86| 39. Asz Arnold, Cegielniana 8. 
1. Banasiak Stanisława, Zielona 14, |37, Rubaszkin Leon, Kilińskiego 44. |34, Wawrzyniec Żemelka, Targowa 38.| 39. Edelber$ Maksymiljan, Gdańska 67. 
` 28. Grodzki Aleksy, Nowozarzewska 36| 35, Szeos Izrael, Abramowskiego 13, 41, Flamówna Anna, Narutowicza 31. 
Po 5 kilo cukrü. 29, Kucharski Wojciech, Brzezińska 59.| 36. Wieczorkówna Zosienka, Lipowa 44| 42. Sobieski Jan, Wólczańska 37, 


ź A $ 30. Wagner Olga, Wólczańska 117. 37, Szymańska Apolonja, Narutowicza| 43, Szacka Fugenja, Nowocegielniana 
g ak abe Jasia; ea Aa 31. Boruski Józef, Składowa 13, 28, ~ 24, 
D RENE: a= anisiawa, a- 5 z% z 44, Szajne B ich, Żawad: J 28. 


45, Posejn Aniela, Sokola 19, 


4, Starczewski Roman, Dobra 4, 46, Sosikówna Danusia, Sochaczewskie 


© ostora Boara Kons]  Ńfraszna katastroja żywiołowa. 


go 19. 
tynowska 10, y 41, Koziarski Tadeusz, Piaskowa 2% 
4. Florjańska Józeła, Rokicińska 97, W Niemczech, Bułgarji, Rumunji i Serbji Chojny. i 


7. Szwetner Stanisław, Zachodnia 38. 
8. Szłark Wacław, Wiznera 12. badają ulewy i wylewają rzeki. 


9. Stelmasiak Franciszek, Zagajnikowa Berlin, 4 lipca. |walczą bez wytchnienia z żywiołem. — 
59. ubiegłej nocy u poanóża gór Olbrzy- | Takiego przybóru wód nie było już od 
10. Kozielska Walentyna, Kilińskiego 71 | mich, nastąpiło oberwanie się chmury, | 100 lat zgórą, 


11. Głuchowska Helena, Zawiszy 39, | Wielki obszar, położony na obydwuch | w Niszu, gdzie woda przerwała tamę 


E strónach Łomnicy, przedstawia jedno ren z P 
12. Cieślak Wiltorja, Kilińskiego 115, SR RAA p a a zalewająć znaczną część miasta, daje 


48, Nadel Izydor, Piotrkowska 17, 
49, Kaczmarek Roman, Zakątna 47, 
50. Sobczak Stanisław, Żelazna 9b, 
51. Lewiówna Regina, Wschodnia 74, 
52, Sobczak Irena, Zgierska 132-134, 
53. Perzuch Anna, Przejazd 30, 

się zauważyć od dzisiejszego ranka po- | 54, Kwiatosiński Józei, 28, 


15. Kowalczyk Kazimiera, Napiórkow- Sofia, 4 lipca. |wolne opadanie wód. W Beczko, około i H odnia 51, 
skiego 50. Z powodu gwaltownych deszczów 5 tys. ludzi wspomaganych przez oddzia 4 za AE! ae: iego sd 

14. Krajewska Antonina, Polna 24. weżbrały rzeki, wyrządzając wielkie ||y wojskowe, buduje gorączkowo tamy |>% er 1a, eromski e, 

15. Rochlio Marta, Główna 9. szkody. dla ocalenia zbiorów w naiurodzajniej- | 57. Barczak Zotja, Klimka 9, Zubardz, 


16. Gancówna Halina, Nawrot 34, Wylew Dunaju i Strumu wyniszczył |szej części kraju. Ministerstwo spraw | 58, Sadowska Jurcia, Wólczańska 174 


okoliczne wsie 1 miasta. weliętrznych utworzyło komitet pomocy | 59, Hewiński Józet, K 50. 
17. Knotka Stefan, Piotrkowska 106, Komunikacja kolejowa w niektórych |dla powodzian. sd -5 ki TA ok h 
18, Kuchciak Władysława, Konstanty- | miejscowościach zupełnie jest przerwana = |. Kopelowicz 4 ska 
rowska 70 Żniwa w zalanych okolicach przeważnie 


"raki Mi ; zagrożone, Gdańsk, : lipca. | SAAS RENWONZZAAWCNKNECZNNKY 
19. Turski Mieczysław, Lipowa 58, Buta Licz W dniu 26 b, m. o godz. 8 min. 50 nad 
20. Lerner Franciszek, Zawiszy 37. Ulewne deszcze wywołały gwałtow- |ranem odczuto trzęsienie ziemi w Gdań- Ala" ahi 
21. Gałczyński Eugenjusz, Łaska 32, Pa |ne powodzie pomiędzy Craiova i Rosłori |sku. Proi. Bruno Meyer publikuje swe ( (l i [0 fi I) f lejo 
bjanice. de Vede oraz w Transylwanii. Ofiar w |obsertwacje, w których stwierdza, że „ każe 
„|ludziach nie było. Na niektórych drugo- | trzęsienie ziemi w Gdańsku trwało oko-| Błązeńskie wystąpienia 


; s dnych liniach koleji h ruch pocią- |ło 3 minut i składało się z trzech różnych d 
Po 8 kilo mąki Ą EÓŃ Zita CZASOWO WSRZYNIARY: fal, Trzecia drgała najdłużej, Prof. Meyer anonimowych delegatów 
$ > odniósł wrażenie, że ziemia pod nim a i 
42. Wolmanowa Eugenfa, Narutowicza Białogród, 4 lipca. | chwieje się. Trzęsienie ziemi w Gdańsku zagranicą. 


át, Klęska pøwodzi sroży się w dalszym | łączy prof. Meyer z trzęsieniem w Egip- 
43. Engielbert Felek, Szpitalna, 2 Wi- |Ciagu w niżej położonych częściach kró- |cie, które się odbyło w tym samym cza- 


Rzym, 4 lipca, 
TETA lestwa, pochłaniając wiele ofiar ludzkich | sie. „Giornale amana- podaje dziś wia- 


A i powodując znaczne straty materjalne.| domość z Paryża, jakoby istniał w Pol- 

24. Adler Maks, Zachodnia 2, W Osiku ludność i oddziały wojskowe sce zamiar ofiarowania korony polskiej 
TARSU NS EETOME n gł księciu Syxtusowi Bourbon-Parma. 

p 7 A więc, już w dniach a Pogłoski te od pewnego czasu powta 

najbliższych J| rzają się w prasie tutejszej, oparte głów 

Dziś i dni następnych! 

Fascynijący film na czasie p. t. 


ujrzymy w „Redńcie* nie na rzeczywiście odbytej podróży, 


ERUOERYRA WIELKIEGO | rze» e 


M |tów, którzy poszukiwali gwałtownie 

w otoczeniu wykonawców takich jak |É] kandydata na nielstniejąćy tron polski, 
HANAI VEISE A Należałoby wreszcie ukrócić podob» 

ne wystąpienia zagranicą, nietylko o- 


© cą P” . e K. GOETZ 
a a e pla śmieszające tych, którzy je inspirują, 
O, GEBÜHR i inni. 3 | lecz także uwłaszczające powadze Rze 
sz g EE | czypospolitej. 
ONPE ASSET WRZE? EEIE KPT TE EEE E TEG 


e letni | WÓD KÓŁ 


na okres 10 letni 
przyjmuje do reperacji. 


za Lara kanli mową nieruchomość y MESA 

przy ulicy Piotrkowskiej z nowoczesnem urządzeniem o 12 

lokalach mieszk. 8 pokojowych z wolnymi mieszkaniami. ul. 6-go sierpnia 26, lil piętro 
Tanio. bo w prywatnem mieszk 


Czysty dochó od 2500 do 3090 dola- 
Š 


Porywający dramat w 10-ciu wielkich aktach, ujawniający zakulisowe 
machinacje totów wyścigowych, 


EEDEEc= === (W rolach głównych: S 


Colette Darfewii, Francine Mussey i Emast Verebes. 


l 
Ponadto! Ponadto! 


Gosine wystepy artystów scen warszawskich: 


1) Ina Hellen, artystka teatrów warszawskich odśpiewa: 
a) Krwawe róże. b) Ja się boję duchów... 
2) Duet Marcel et Lolo* żak Rity para 
” aneczna odlańczy: 
a) Taniec apaszów. b) Taniec derwiszów. j 
3), Gustaw Cybulski "9 oyp Su, Pemer 


a) Póle-Mćle—piosenka humorystyczna, b) List—tango, c) Pan 
„łen*—monolog pijanego, d) Gazeta pijanego—monolog. 


rów rocznie 
i 


k, Al, 


tel, 28, Dr. iteperuję 


MAM N biski|_ bieliznę 
Br. H horoby Skór- |wszelką starannie i 
sonan (l. PYDUJSKI Parainen" me, weneryczne s fa! Boi 
OLAND] waesia ze: AUTORADID | pzpn ZEE 
Dzielna Ne 8. | Choroby skórne | Łódż, fndteja 14 | el 86 (eiówkow dyłąszenia drobne 


e 28.98, | Włosów. wenerycz. [Naprawa opon I dę. si owery reperije 
see ne i moczopiciowe leksamochodowych | ze gą zzz 0 8. |] sottan e I tanio 


Dr. med. 


Choroby skórne, | (leczenie światłem i warsztat reperac: 
Początek o aka + Sala wentylowana i chłodzona weneryczne. i mo-| Lampa kwarcowa | motocyklowych i. yta zde co 
e rklestra symfoniczna. 4 zę czopłciowe. i promieniami laty najnowszej kon Jeden lub |rala Pomorska 8 
Od g.4!/,do 6,na seans kinematograi cena miejsc m Przyjmuje Rónigena. strukcjj Na skła- oddział. Wiśniowa 


Öd godz. 6-ej ceny miejsc normalne, niepodwyższone. zana Z COŚ 


dzio gumy wszel-| kilka pokoi |Góra, wilta p Kre 
Leczenie lampą 4 


kich*+oziniarów, |do oddania z une- |n'cera. Na miejscu 
blowaniem lub bez. |cyklodram, Sprze- 

Zgłoszenia pod |daż częśći rowero 
4 pokoje", 505-7 |wych. 9456-7 


Dla pań od 4 — 6 
Oddzielna pocze- 


ZE 

p W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie, — Zamiejscowa 5 zł. z mitiańrywy (na stronie 10 sz, x1) W TEKŚCIE: 40 gróssy fa wiersz yil 
s r ję, aż, É rR s Era? jrx ROLOGI £ NADESŁANE: 30 gr, za wiersz milmetre: dna stronie 4 ozońlt., 
Prenumerata: miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 1 TWĄ? aeaa | Rado. go RENE TD a) deda SO BAE 8a Wana Smile rde, dlob, Za (etninowyj, 
Odnoszenie do domu 20 groszy, dtuk ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobne Pi wawie pracy 6 groszy, Najmniejsze 50 gr, 


oirkowska 49, ię Ogłoszenia ERĄ (mi. 
8644 — — i nizalna wtelo Gwiecć 
u 


strony) 100 prócent 


Za wydawnictwa „Republika* Sp. z ogr, odp, W, Polaku 


Radaktoz adnow. Jóżet-Burman. 


